
Odznaczenia b. żołnierzy 
Batalionów Chłopskich
Dzień wczorajszy był kulmi 

nacyjnym momentem obcho­
dów 30 rocznicy podjęcia przez 
Bataliony Chłopskie walki 
zbrojnej przeciwko okupanto­
wi hitlerowskiemu.

W sobotę w południe w Sali 
Kolumnowej Rady Państwa 
udekorowano odznaczeniami 
państwowymi i wojskowymi 
długoletnich, zasłużonych dzia 
łączy ruchu ludowego, b. żoł­
nierzy i dowódców batalionów 
chłopskich, działaczy tajnej 
oświaty z okresu wojny, orga­
nizatorów zbrojnej walki z 
okupantem, a zarazem działa­
czy społecznych przodujących 
w budowie socjalistycznej Pol 
ski.

74 b. żołnierzy i działaczy 
BCh udekorowano odznacze­
niami. Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymała Zofia Solarzowa z 
Warszawy. Krzyż Grunwaldu 
III kl. otrzymał m. in. Stani­
sław Sikora z Poznania.

W Warszawie odbył się kon 
cert z okazji 30 rocznicy rozpo 
częcia walk Batalionów Chłop 
skich. Przybyli na niego: Ed­
ward Babiuch, Kazimierz Bar 
clkowski, Jerzy Łukaszewicz, 
członkowie władz naczelnych 
ZSL i SD.

Po zagajeniu uroczystości 
przez min. Stanisława Wroń­
skiego, referat wygłosił Stani­
sław Gucwa, (PAP)

Podczas spotkania w KW PZPR.

W Paczkowie po 20 latach

Uznanie dia dobrej 
roboty spółdzielców

Wśród wielu rolniczych spółdzielni produkcyjnych w Wiel- 
Kopolsce, które w tym roku obchodzą dwudziestolecie swego 
istnienia, RSP Paczkowo z powiatu poznańskiego należy do teatrów aramatycznycn 
najlepszych. Spółdzielcy udokumentowali przodującą pozy- Poznaniu i piosenkarze, 
cję swego kolektywnego gospodarstwa szczególnie wydajną j ‘Ł“u
pracą w ostatnich latach, która przyniosła im wysokie efek­
ty Produkcyjne i pozwoliła na generalną poprawę warunków,

ciągu dwudziestu lat 
Wspólnego gospodarowania 
cz on^owie RSP Paczkowo, ra- 

i filiami w Zamysłowie 
tekach dorobili się ma- 

PJku zespołowego warto- 
C1 40 milionów złotych, 

czym środki trwałe wy­
noszą 20 min zł. Gospodaru- 

na 280 ha ziemi, uzyskali 
rok ubiegły 3,5 min zł do- 

cnodu ogólnego, w tym 2,8 
n zł do podziału a dniów- 

^ci Oggachu^ową w wysoko-

Rozszerzaniu produkcji słu- 
stale realizowane inwestycje, 

a które wydano do tej pory 15 
n złotych, a dalsze 24 min zl 

yda się w tym roku na budowę 
czeskich hal do wychowu 

dilerów, obory dla 180 bukatów, 
a prze(Je wszystkim na 

dżi °ńczenie 20 domków jednoro- 
^zinnyęh dla spółdzielców w Pacz 
nvWJe ' W Zamysłowie, wyposażo- 

ych m. in. w wodę bieżącą.

sPrawach mówił na 
“Potkaniu ze spółdzielcami 
przewodniczący Zarządu RSP 

ze Ossowski przedstawiając 
einm^11^ przybyłym goś- 
KW P7nnnkowi ESzekutywy 
p j. E Przewodniczącemu 
G^dium WRN Tadeuszowi 
Jaskiemu, członkom Sekre-

Przei-śn^ duże z większymi 
deszczu łeniam3’ Miejscami opady 
Temn Ze ®nieSiem lub deszczu. 
dzie od 0 st- na wscho-
6 st. n °’° 4 s*‘ w centrum do 
Umiaru3 Zach°dzie- Wiatry słabe i 
dnich, °Wane z kierunków zacho-

ZWM i ZMP-organizacje walki i pracy
Spotkanie w KW PZPR

Premier republiki Jemenu 
przybył do Polski

Z okazji 30 rocznicy powstania ZWM i obchodzonego tak- 
że w br. 25-Iecia Związku Młodzieży Polskiej, w gmachu Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu odbyło się w so­
botę spotkanie sekretariatu wojewódzkiej instancji partyj­
nej z byłymi działaczami ZWM, ZMP, a także z przedstawi-
cielami obecnych organizacji
Na spotkaniu wvstąpił I se­

kretarz KW PZPR Jerzy Za­
sada, który omówił m. in. do­
robek ZWM. Organizacja ta, 
działając u boku PPR, stała 
się pionierem walki o jedność 
idei i poczynań polskiej mło­
dzieży, stworzyła podwaliny 
pod dalszy rozwój ruchu mło­
dzieżowego w naszym kraju — 

ZMW, ZSP, ZHP i KMW. | ; w nn lwia 7WM
Polska jest obecnie krajem f ' Ou ieCie LW1V1 

— mówił I sekretarz KW —wr - ---------------------

Koncert
! w Pałacu Kultury

tariatu KP PZPR w Poznaniu 
z I sekretarzem Mieczysławem 
Długim, wiceprzewodniczące­
mu Prezydium PRN Andrzejo 
wi Bendkowskiemu. Za swoją 
wzorową pracę, m. in. wysokie 
przekroczenie zobowiązań w 
akcji „20 miliardów” spółdziel 
cy z Paczkowa otrzymali wczo 
raj zbiorową Honorową Od­
znakę „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego”. 
Indywidualnie taką odznakę 
przyznano brygadzistce fer­
my broilerów Helenie Strzel- 
czyk.

Podobną odznakę otrzymała 
RSP Gorzyce w pow. Ko­
ściańskim. (emp)
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Rocznica niepodległości Bułgarii
3 marca naród bułgarski obcho­

dził 95 rocznicę odzyskania nie­
podległości.

’ 2 marca odbyło sie w Sofii na 
nlacu przed Zgromadzeniem Lu­
dowym uroczyste widowisko arty 
styczne z okazji tego historyczne­
go dla narodu bułgarskiego wy­
darzenia.

Kryzys walutowy
Prezydent USA Richard Nixon 

oświadczył w piątek, że nie bodzie 
żadnej nowej dewaluacji dolara. 
Jednocześnie w Waszynetonie Do­
informowano, że na sobotę zwoła 
ne zostało spotkanie częłowvch 
doradców gospodarczych Białego 
Domu. Nie ma wątpliwości, ze je

młodzieżowych.
którym systematycznie wzra­
sta poziom życia ludzi pracy, 
który posiada nowoczesny 
przemysł, nowoczesne rolni­
ctwo i ludzi o coraz wyższych 
kwalifikacjach. Znaczny sto­
pień rozwoju osiągnął także 
nasz region, którego produkcję 
wysoko ceni się w skali kraju.

- g okazji XXX-lecia
Już 30 lat mija od dni, ’ XXV-lecia ZMP.

gdy w okupowanej Polsce g 
w 1943 r. powstawał Zwią- | 
zek Walki Młodych, aby I 
pomóc Polskiej Partii Ro­
botniczej w walce z faszyz 
mem i w tworzeniu podwa ' 
lin ustroju sprawiedliwoś-1 
ci społecznej w naszym kra I 
ju. Natomiast 
niu ZWM, u 
przyczynił się 
ugruntowania

po wyzwolę- w 
boku PPR, | 

wydatnie do ' 
władzy ludo s 

wej w Polsce. Organizacja ' 
ta zapoczątkowała tradycje, 

. ruchu młodzieżowego w 
PRL, stwarzając żywe do 
dzisiaj wzory działania.

Dzisiaj, 4 bm., o godz. 16 \ 
odbędzie się w Sali Wiel- Li 
kiej Pałacu Kultury w Po- . 
znaniu koncert z okazji 
30 rocznicy powstania ZWM 
jak i z okazji rocznicy u-1 
tworzenia Związku w Wiel g 
kopolsce. Wystąpią m. in. .

| tak znane zespoły, jak: | 
^.„Wielkopolska”, chór „A-^ 

rion”, „Ali Babki”, „Homo
homini”, a także aktorzy |
teatrów dramatycznych w

(mb)

PRL - NRD
WBBmBnKnnm

Przemysły hutnicze 
zacieśniają współpracę

3 bm. wiceministrowie: prze 
mysłu ciężkiego — Franciszek 
Adamkiewicz oraz kopalnictwa 
rud i hutnictwa NRD — Hugo 

Meiser podpisali protokół o roz 
woju współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między
Polską i NRD w 
hutnictwa żelaza i 
metali nieżelaznych 
1976—1980. (PAP)

dziedzinie 
stali oraz 
w latach

aynym punktem porządku dnia są 
sprawy walutowe.

W niedziele w Brukseli po raz 
wtóry w ciągu ostatnich trzech 
tygodni zbiorą się ministrowie fi­
nansów Wspólnego Rynku. Tym ra 
zem stawka jest znacznie większa 
— jak podkreślają obserwatorzy. 
EWG musi polegać tylko na włas­
nych siłach, gdyż w Waszyngto­
nie mówi sie, że obecnie kryzys 
dolara, „to problem czysto euro­
pejski”.

Światowa premiera
Z okazji 500-rocznicy urodzin 

Mikołaja Kopernika odbyła się w 
Paryżu, pod patronatem ministrów 
kultury Francji i Polski, świato­
wa premiera filmu ..Kopernik”. 
Film został wyświetlony w teatrze 
„Marigny” przy Polach Elizej­
skich.

Kat Lyonu aresztowany
Prokurator boliwijskiego okręgu 

La Paz. badaiacy sprawę Klausa 
Altmanna. mieszkającego od 1952 
roku w Boliwii. wvdał w piątek 
polecenie aresztowania go. Został 
on oficjalnie uznany za zbrodnia­
rza hitlerowskiego, Klausa Bar- 

Posiada on obecnie silną or­
ganizację PZPR, silne związki 
młodzieży, zespolone w nowo 
utworzonej Federacji. W bu­
dowie podwalin obecnej rze­
czywistości niemałe zasługi po­
niosły organizacje młodzieży 
ZWM i ZMP, stwarzając wzo­
ry jednolitego i ofiarnego dzia. 
łania pod przewodnictwem 
PPR a potem PZPR.

Podczas spotkania przewod­
niczący Prezydium WRN w 
Poznaniu Tadeusz Grabski u- 
dekorował odznakami honoro­
wymi „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego” 
byłych działaczy ZWM i ZMP:

Ponadto sekretarz Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu w Poznaniu 
Jan Nemoudry wręczył J. Za­
sadzie Medal Pamiątkowy z

ZWM

W rozmowie, jaka się odby­
ła podczas spotkania, b. dzia­
łacze ruchu młodzieżowego 
wspominali m. in. różne formy 
uczestnictwa ZWM i ZMP w 
ówczesnych przemianach spo-

Dokończente na str. 2

Dobiegło kresu znaczone walką życie

Pogrzeb Wiesława Ociepki
3 bm. na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w War­

szawie odbył się pogrzeb tragicznie zmarłego w katastrofie 
lotniczej długoletniego, ofiarnego działacza partyjnego, pań­
stwowego i społecznego, członka KC PZPR, ministra spraw 
wewnętrznych — Wiesława Ociepki.

Ceremonie rozpoczęły się w 
domu przedpogr zębowym,
gdzie wystawiona została tru­
mna ze zwłokami Wiesława 
Ociepki. Wartę honorową przy 
trumnie pełnili żołnierze nad-

Na zdjęciu: podczas ceremonii pogrzebowych.
CAF — Rosiak — telefoto

bie, który w okresie drugiej woj nem doszło do tragicznej katastro 
ny światowej sprawował funkcję fy na budowie. Ogromny dźwig 
szefa gestapo w Lyonie. Z nowo- przewrócił się na wznoszony 23- 
du niezwykłego okrucieństwa w piętrowy biurowiec. Kilka naiwyż 

tym okresie zyskał on sobie przy szych pieter zawaliło sie, zabija- 
domek „Kata Lyonu”. jac 6 robotników i faniac 19, 17 ro

botników uznanych zostało za 
ginionych.Spotkanie Nixon - Thieu

Prezydent USA. Richard Nixon 
w dniach 2—3 kwietnia br. spot­
ka sie w swojej rezydencji w San 
Clemente w stanie Kalifornia, z 
szefem administracji sajgońskiej 
Nguyen Van Thieu.

Katastrofa lotnicza
Jak podaje agencja TASS mini­

sterstwo lotnictwa cywilnego 
ZSRR oznajmiło, że w sobotę 
przy podchodzeniu do lądowania 
w rejonie lotniska Szeremietiewo 
uległ katastrofie samolot pasażer­
ski bułgarskich linii lotniczych 
„Bałkan”, odbywający regularny 
rejs z Sofii do Moskwv. Załoga i 
nasażerowie ponieśli śmierć. W ce­
lu zbadania przyczyn katastrofy 
została powołana komisja minister 
stwa lotnictwa cywilnego ZSRR.

Dźwig zburzył biurowiec
W piątek, w miejscowości Bai- 

ley’s Crossroad, pod Waszyngto-

Premier Ludowo - Demokratycznej 
Republiki Jemenu Ali Nasser Mo- 

hamed.
CAF — PI — telefoto

Wczoraj, we wczesnych go­
dzinach popołudniowych przy­
był do Polski z oficjalną dwu­
dniową wizytą premier Ludo­
wo-Demokratycznej Republiki 
Jemenu — Ali Nasser Moha- 

wiślańskiej jednostki MSW. 
Obok nich — rodzina zmarłe­
go: żona Alicja, trzej synowie, 
rodzice.

Punktualnie o godzinie 9.30 
przybyli zaciągając wartę ho-

za-

Susza w Indiach
Jak donosi agencja AFP w wie­

lu rejonach Indii panuje od kil­
ku tygodni katastrofalna susza, 
nie notowana w tym kraju od stu 
lat. Zdaniem ekspertów jej skut­
ki mogą okazać się dla Indii nie­
zwykle poważne, chociaż już obce 
nie sytuacja w zachodnich pro­
wincjach Maharasztra i Radżastan 
jest krytyczna. Ponadto w br. na 
terenie Indii nie wystąpiły wiatry 
monsunowe. które zazwyczaj po­
wodują obfite opady.

PAPRADlOINF.WtTEl EFONEM
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med. Jest to pierwsza wizyta 
w naszym kraju szefa rządu 
republiki Jemenu.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie jemeńskiego gościa po­
witał premier — Piotr Jaro­
szewicz w towarzystwie człon­
ków rządu.

Premier republiki Jemenu 
udzielił na lotnisku wypowie­
dzi dziennikarzom, w której 
wyraził przekonanie, że jego 
wizyta przyczyni się do umoc­
nienia stosunków między Lu­
dowo-Demokratyczną Republi­
ką Jemenu i Polską i będzie 
okazją do zapoznania się z osią 
gnięciami narodu polskiego.

Po południu premier Ludo­
wo-Demokratycznej Republiki 
Jemenu Ali Nasser Mohamed 
złożył w gmachu Prezydium 
Rządu kurtuazyjną wizytę pre 
zesowi Rady Ministrów — 
Piotrowi Jaroszewiczowi.

Z gmachu Prezydium Rządu pre­
mier Jemenu udał się na Plac 
Zwycięstwa. Na płycie Grobu Nie 
znanego Żołnierza złożył wieniec 
opasany szarfą o barwach narodo­
wych swego kraju.

Następnie jemeński gość wraz z 
towarzyszącymi mu osobami zwie­
dził niektóre dzielnice Warszawy.

PAP

nor ową członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych: Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaro­
szewicz, Edward Babiuch, Mie­
czysław Jagielski, Wojciech 
Jaruzelski, Władysław Kru­
czek, Franciszek Szlachcic i 
Jan Szydlak.

U stóp katafalku — członko­
wie rządu, kierownictw resor­
tów: spraw wewnętrznych i o- 
brony narodowej, przybyłe 
specjalnie na pogrzeb delega­
cje kierownictw resortów 
spraw wewnętrznych krajów 
socjalistycznych. Jest także de­
legacja górników z rodzinnego 
miasta W. Ociepki — Sosnow­
ca.

Z domu przedpogrzebowego 
trumna wyniesiona została na 
barkach oficerów Wojska Pol­
skiego. Na czele konduktu 
kompania honorowa WP, po­
czty sztandarowe, organizacji 
partyjnych i społecznych i za­
wodowych. Wraz z rodziną 
zmarłego kroczą w nim człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych, dele­
gacje warszawskich zakładów 
pracy, weterani walk o wyz­
wolenie narodowe i społeczne, 
młodzież. Obecni są szefowie 
przedstawicielstw dyplomaty­
cznych krajów socjalistycz­
nych i delegacje zagraniczne.

Nad otwartą mogiłą w Alei 
Zasłużonych żegnał Wiesława 
Ociepkę w imieniu KC ^ZPR, 
Sejmu i Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz.

Stoimy nad otwartą mogiłą 
człowieka o wielkim sercu i 
niepospolitych cechach charak­
teru — powiedział — komuni-

Dokoiiczenie na str 2

W październiku obchody 
XXX rocznicy LWP

Sekretariat KC PZPR pod­
ia! uchwałę w sprawie obcho 
dów XXX rocznicy powstania 
Ludowego Wojska Polskiego, 
której centralne uroczystości 
odbędą się w październiku br. 
— w historyczną rocznicę bit­
wy żołnierzy I Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościusz­
ki pod Lenino. (PAP)



USA opóźniają rozminowywanie Na 29000 — 14000 w terenie

portów i rzek wietnamskich
1 marca w MSZ DRW odbyła się konferencja prasowa, na 

której opublikowano protest przeciwko opóźnianiu przez 
USA rozminowywania pasa wód przybrzeżnych, portów i 
rzek DRW.

Praca dla ludzi i dyplomami
Strona wietnamska, zgodnie 

z porozumieniem paryskim, 
stworzyła dobre warunki przy­
byłym specjalistom amerykań­
skim, zapewniając im miesz­
kanie i wyżywienie. Przekaza­
no im także wszelkie posiada­
ne informacje na temat dyslo­
kacji min. Amerykanie jednak 
wykorzystują wszelkie możli­
we preteksty, aby opóźniać 
rozpoczęcie prac. Zażądali 30- 
dniowego okresu przygoto­
wawczego, a następnie, w 
związku z koniecznością do- 
szkolenia personelu, przedłu­
żyli ten termin do 28 lutego.

W wyniku 20 posiedzeń mie­
szanej komisji w Hajfongu, 
jakie odbyły się do tej pory, 
ustalono, iż operacja przepro­
wadzona będzie w dwóch fa­
zach: 1. Oczyszczenie portu 
Hajfong w terminie 40 dni; 2. 
Oczyszczenie pozostałych por­
tów i rzek.

Na całkowite zakończenie prac 
USA zażądały 180 dni, z zastrzeże­
niem przedłużenia tego terminu w 
wypadku nowych trudności.

Delegacje wojskowe rządu USA 
i administracji sajgońskiej w czte 
rcstronnej mieszanej komisji woj 
skowej powzięły decyzję o wypła­
ceniu odszkodowań rannym człon­
kom delegacji wojskowych DRW, 
ofiar napadu hojówkarzy sajgoń- 
skich na siedziby tych delega­
cji w Hue i Da Nangu, In­
cydent ten miał miejsce 25 lutego.

Kolejna wymiana jeńców 
stron walczących w Wietna-

Pogrzeb W. Ociepki
Dokończenie ze str. 1 

sty i patrioty, który z szere­
gów klasy robotniczej Czerwo­
nego Zagłębia wywiódł swój 
rodowód i jej sprawie służył 
przez całe życie. Okrutna, nie­
spodziewana śmierć wyrwała 
go spośród nas. Zginął razem 
z przebywającymi w Polsce 
członkami Komitetu Central­
nego bratniej KPCz — mini­
strem spraw wewnętrznych 
CSRS — Radko Kaśką, kie­
rownikiem Wydziału Admi­
nistracji Państwowej KP KPCz 
— Michałem Kudzejem oraz 
towarzyszącymi im funkcjona­
riuszami. Razem z gronem bli­
skich współpracowników z Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych i żołnierzami WP — 
członkami załogi samolotu.

Wszystkim, tak tragicznie 
poległym naszym przyjaciołom 
czechosłowackim i wiernym 
synom Polski Ludowej —skła­
damy głęboki hołd.

Zwracając się do najbliższej ro­
dziny zmarłego Piotr Jaroszewicz 
powiedział m. in.: „... Dzielimy z 
wami smutek i głęboki ból po 
stracie waszego męża, ojca i syna 
a naszego towarzysza walki i pra­
cy, serdecznego i nieodżałowanego 
przyjaciela. Był Wiesław Ociepka 
wybitnym działaczem partyjnym i 
państwowym, komunistą — leni- 
nowcem. Był dobrym i prawym 
człowiekiem. Takim pozostanie na 
zawsze w sercach i wspomnie­
niach współtowarzyszy i przyja­
ciół”.

Kompania WP prezentuje 
broń. Rozlega się trzykrotny 
salut honorowy. Trumna ze 
zwłokami Wiesława Ociepki 
zostaje złożona do grobu.

Mogiłę pokrywają wieńce i 
wiązanki kwiatów. Uroczystość 
kończy „Międzynarodówka”

♦

W godzinach popołudnio­
wych na warszawskim Cmenta 
rzu Komunalnym na Powąz­
kach odbył się także pogrzeb 
pracowników MSW ofiar lot­
niczej katastrofy pod Szczeci- 
nem. (PAP) 

HUMOR I SATYRA

llllllllllllIIIIIIllllllllllll
Dzislelsn* serwis mformacv|nv o 
oracowała Bogna Wolclechowska

mie odbędzie się w poniedzia­
łek 5 marca. Rząd TRR RWP 
zapowiedział uwolnienie w 
tym dniu 34 osoby, w tym 27 
wojskowych. (PAP)

ZWM i ZMP
— organizacje 
walki i pracy
Dokończenie ze str. 1 

łcczno-politycznych i gospo­
darczych kraju.

*
Po spotkaniu jego uczestni­

cy udali się na Cmentarz Bo­
haterów na Cytadeli, do Do­
mu Żołnierza oraz do dawne­
go obozu hitlerowskiego w Ża- 

Składanie wieńców.
Fot. — K. Przychodzki

bikowie. We wszystkich tych 
miejscach złożono wieńce i 
wiązanki kwiatów, aby uczcić 
pamięć młodych komunistów, 
którzy polegli w walce z fa­
szyzmem bądź z rodzimą re­
akcją. (mb)

Lawiny w Tatrach
Trwa pogodowa „kołomyjka". 

W woj. krakowskim w sobotę pa­
dający śnieg i silne wiatry spo­
wodowały tworzenie zasp docho­
dzących do 2 metrów. Do usuwa­
nia zasp wyruszyło 100 pługów, 4 
spychacze i 125 piaskarek. Służba 
kolejowa wykryła 6 pęknięć szyn. 
W okolicy Chabówki i Poronina 
w Nowosądeckiem specjalne po­
ciągi wywoziły śnieg z torów.

Spod przełęczy Marchwiczne w 
Tatrach spadła ogromna lawina, 
która nie tylko załamała ponad 
metrowej grubości lód na jeziorze 
Morskiego Oka, ale przetoczyła 
się na drugą stronę jeziora i za­
trzymała u podnóża moreny, na 
której stoi schronisko w Morskim 
Oku. Lawina spadła również spod 
„Duchowych Kominów" koło 
schroniska Blaszyńskich w Doli­
nie Chochołowskiej zasypując dro 
gę.

Ocieplenie zwiększyło niebezpie 
czeństwo lawin we wszystkich 
partiach gór. Istnieje ono nawet 
w rejonie tras narciarskich 
Kasprowego Wierchu.

GOPR jeszcze raz apeluje do 
wszystkich turystów, którzy tu 
mają zamiar przyjechać, aby 
wstrzymali się od narciarskich wy 
padów w góry, gdyż na każdym 
kroku grozi śmiertelne niebezpie­
czeństwo lawin.

Również w Bieszczadach nadal 
obowiązuje turystów kategorycz­
ny zakaz wychodzenia w góry. Du­
że lawiny zeszły m. in. w piątek 
wieczorem i sobotę ze szczytów 
Wielkiej Rawki i Szerokiego Wier­
chu. W Bieszczadach nadal prószy 
śnieg na otwartych połoninach 
wieje silny wiatr. (PAP)

Na kierunkach studiów wyższych objętych ustawą o pla­
nowym zatrudnieniu absolwentów uzyskało w ub. r. dyplomy 
magistrów blisko 29 tys. słuchaczy. Wraz z „zapóźnionymi” 
dyplomantami z lat poprzednich — łącznie ponad 32 tys. wy­
soko kwalifikowanych fachowców — powinno było podjąć 
pracę zawodową.

Bilansu ich zatrudnienia dokonało ostatnio Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, które ocenia sytuację w tej 
dziedzinie jako najlepszą od lat.
Do końca 1972 r. pracę zawo 

dową podjęło ponad 29 tys. u- 
biegłorocznych absolwentów 
wyższych uczelni; z tej liczby 
14 tys. osób znalazło zatrud­
nienie poza miastami wojewódz 
kimi, czyli — jak zwykło się 
to popularnie określać — w te 
renie.

Największa grupa zatrudnić 
nych (blisko 13,3 tys.) podjęła 
pracę na podstawie umów o 
stypendia fundowane, zawiera 
nych z przyszłymi pracodaw­
cami jeszcze w toku studiów;

Turystyka młodzieżowa

Plenom ZG PTTK
W Warszawie odbyło się 

plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. Tematem obrad 
były zagadnienia dalszego roz­
woju działalności wśród mło­
dzieży, pracy wychowawczej w 
dziedzinie turystyki oraz za­
dań PTTK w tym zakresie — 
w świetle wytycznych VII 
Plenum KC PZPR. (PAP)

Z akt MO CZŁOWIEK NA DRODZE13’
W toku śledztwa ustalono, 

że przyczyną śmierci rowe­
rzysty nie był wypadek dro 
gowy. Dowiedziono, że 
Adamczyk - bo tak nazywał 
się denat — który był posia 
daczem większej gotówki, 
został zamordowany. Moty 
wem był więc najprawdo­
podobniej rabunek. Kim są 
sprawcy?

Jest późny wieczór. Zim­
ny deszcz zacina nieustan 
nie. Korony drzew chwie 

ją się w porywach wichru. Szo 
są od strony *Herbska  w kie­
runku Konarzyc idą dwaj męż 
czyźni. Kołnierze kurtek pod­
niesione, trudno w tej pogo­
dzie rozpoznać twarze, a nawet 
sylwetki. Jeden z nich w ręka­
wie niesie metalową rurę dłu­
gości około 50 cm, owiniętą w 
bandaż. Drugi trzyma w ręku 
młotek na drewnianej, zniszczo 
nej oprawie. W pewnym mo­
mencie rozdzielają się. Idą po 
obu stronach szosy. Wokół pus 
to. Drogą przemyka tylko ja­
kiś motocyklista, który nie ża­
łując silnika pragnie jak naj­
szybciej dostać się do celu. Kil 
kadzi esiiąt metrów dalej męż­
czyźni przystają. Czają się za 
ciemniejącymi w mroku drze­
wami i czekają.

*) Nazwiska 1 ^^fikcyjny^ 
ści zastąpione zostaiy

Mija 15, a może 20 minut. 
Wtem na szosie od strony Her 
bska pojawia się rowerzysta. 
Pedałuje ciężko, stary rower 
skrzypi. Mężczyźni wyskakują 
błyskawicznie z ukrycia. Jeden 
z nich dopada rowerzystę i u- 
derza go dwukrotnie młotkiem 
w głowę. Drugi „poprawia” ru 
rą. Starszy człowiek osuwa się 
na ziemię. Rower pada obok. 
Sprawcy gorączkowo przeszu­
kują ofiarę. Rozrywają wore­
czek z pieniędzmi i unychaja 
ie po kieszeniach. Szybko! 
Szybko!

Tragiczne wydarzenia w Chartumie
Partyzanci z „Czarnego Września” zastrzelili dwóch dyplo­

matów amerykańskich w ambasadzie saudyjskiej w Chartu­
mie. Według ostatnich doniesień trzeci dyplomata — belgij­
ski charge d’affaires, Guy Eid żyje, lecz jest ciężko ranny.

Serdeczni opiekunowie
215 spółdzielczych zakładów prv 

cy opiekuje się szkołami, przed, 
szkołami i domami dziecka w 
Poznaniu i w województwie, w 
tegorocznym konkursie WRzz । 
zarządów okręgowych związków 
zawodowych na przodujące zakła- 
dy opiekuńcze nad szkołami wzię. 
ło udział 56 spółdzielni. O efektach 
tego konkursu mówili wczoraj w 
klubie „Mozaika” przedstawiciele 
Zarządu Okręgu Związku Zawodo. 
wego Pracowników Spółdz.ielczoici 
Pracy w Poznaniu i Okręgowej 
Rady Opiekuńczej nad Szkołami. 
Wyróżniono 40 spółdzielni oraz M 
działaczy najbardziej zaangażowa. 
nych w ruch współdziałania zakła. 
dów pracy i organizacji związko­
wych ze szkołami, (bg)

Bibliofilskie wydanie
„Puszczy jodłowej’'

Nakładem „Czytelnika” ukazało 
się bibliofilskie wydanie „Puizczy 
jodłowej” Stefana Żeromskiego, 
Jest to przedruk edycji z 1S26 r, 
(wyd. J. Mortkowicza) z ilustracja 
mi wg drzeworytów Władysława 
Skoczylasa. Książkę składaną ręcz 
nie czcionkami w album odbito w 
Drukarni Narodowej w Krakowie,

PAP

większość spośród tych stypen 
dystów (ponad 8,2 tys) pracuje 
poza miastami •wojewódzkimi. 
Za pośrednictwem skierowań 
od pełnomocników do spraw 
zatrudnienia w poszczególnych 
uczelniach — pracę zawodową 
rozpoczęło przeszło 10 tys. mło 
dych ludzi; ponad 3,8 tys. ab­
solwentów znalazło zatrudnie­
nie na podstawie umów przed 
wstępnych z zakładami pracy. 
Wreszczie ponad 1800 absolwen 
tów zostało powołanych do pra 
cy naukowo-dydaktycznej w 
uczelniach.

Bilans ten uzupełnia blisko 
1200 osób, które zwolniono z 
ustawowego obowiązku podję­
cia pracy w zawodzie lub obo­
wiązek ten im odroczono — z 
różnych uzasadnionych powo­
dów. Równocześnie stwierdzo­
no, że do końca ub. r. pracy za

wodowej nie podjęło jeszcze 
ponad 1900 absolwentów stu­
diów wyższych z rocznika 
1971/72 objętych ustawą o pia­
nowym zatrudnieniu. W grupie 
tej znaczną liczbę stanowią słu 
chacze, którzy z różnych przy­
czyn nie złożyli w terminie eg 
zaminów dyplomowych. Dodać 
należy, że znaczna część osób, 
o których mowa, podjęła już 
pracę w pierwszych dwóch 
misiącach br. (PAP)

Z braku etatu 
muzeum zamknięte

Duże zainteresowanie wśród tu­
rystów coraz liczniej przybywają­
cych do Torunia z okazji jubile­
uszu kopernikoyzskiego wywołują 
zabytki tego miasta. Wszystkie dro 
gi — również gości zagranicznych 
— prowadzą do domu, w którym 
urodził się Kopernik, przekształ­
conego obecnie w muzeum. Nieste 
ty, drzwi muzeum są — jak infor­
mują wychodzące w Toruniu „No­
wości” — ...zamknięte. Otwiera się 
je tylko dwa razy w tygodniu i 
to tylko na kilka godzin. Podob­
no — piszą „Nowości” — wynika 
to z braku... etatu dla pracownika, 
który by dyżurował w muzeum.

W rękach komandosów, któ­
rzy dalej okupują budynek 
ambasady, znajduje się jesz­
cze kilka osób, w tym amba­
sador Arabii Saudyjskiej i 
jordański charge d’affaires. 
Ambasada otoczona jest przez 
wojsko, lecz jak zwraca uwa­
gę agencja Reutera — nie pró­
bowało ono zdobyć szturmem 
ambasady.

W piątek wieczorem koman­
dosi ograniczyli swą listę żą­
dań do uwolnienia przywódcy 
palestyńskiego Abu Dauda, 
więzionego w Jordanii i do­
starczenia im samolotu dla u- 
dania się — wraz z zakładni­
kami — na terytorium USA. 
Stany Zjednoczone podobnie 
jak uprzednio Jordania, od­
rzuciły te żądania.

Według komunikatu radia Om- 
durman, wypadki miały następu­
jący przebieg: wiceprezydent i mi­

Nagle z gardła mężczyzny 
wydobywa się jęk: Ratunku... 
Jednocześnie od strony Herb- 
ska słychać rozmowę ludzi, 
wracających do Konarzyc z ki 
na. Jeszcze kilka uderzeń — 
na „wszelki wypadek” — po 
czym sprawcy roztapiają się w 
ciemnościach... *

Bień pchnął wahadłowe 
drzwi i rozejrzał się po sali. 
Była 11. Gospoda świeciła pust 
kami. Jedynie w głębi, pod 
oknem, dwóch mężczyzn sie­
działo nad półlitrówką „czys­
tej”. Stojąca przy bufecie kel­
nerka czyściła paznokcie.

Porucznik siadł przy stoliku 
i zapalił papierosa. W tym miej 
scu po raz ostatni widziano 
Adamczyka, kiedy po opuszczę 
niu zabudowań Wióreckich 
wstąpił do lokalu, aby kupić 
paczkę „Sportów”. Potem 
wsiadł na rower i wyruszył w 
kierunku Konarzyc.

— Czy pani dziś pracuje? — 
zapytał Bień.

— Przecież pan widzi — od­
powiedziała kelnerka, nadal 
kontynuując manicure. Trwało 
to jeszcze dobre pięć minut, po 
czym podeszła do stolika.

— Co podać? — burknęła 
stereotypowo, utkwiwszy oczy 
w obrusie, na którym z powo­
dzeniem odczytać było można 
pełen jadłospis z ubiegłego ty­
godnia.

— Chciałbym zamienić z pa 
nią kilka słów. Czy pani była 
tu w niedzielę wieczorem? — 
spytał porucznik.

— Po pierwsze — nie. po 
drugie — nie zawieram przy­
godnych znajomości, po trze­
cie — nikt nie płaci mi za roz 
mowy, po czwarte — mam du­
żo pracy... A w ogóle co oan 
sobie myśli? Kim pan właści­
wie jest? — wystrzeliła jed­
nym tchem. 

nister spraw wewnętrznych Suda­
nu, gen. Mohammed EI-Baghir 
Ahmed skontaktował się telefoni­
cznie z partyzantami wyjaśniając, 
że rząd czyni wszystko, co jest 
możliwe, dla rozwiązania sytuacji 
i że ich żądania przekazano zain­
teresowanym stronom. Generał a- 
pelował o przedłużenie okresu ul­
timatum. Po trzech godzinach ko­
mandosi telefonicznie powiadomi­
li, że mają zamiar dokonać egze­
kucji zakładników, ponieważ nie 
otrzymali „żadnej rozsądnej odpo­
wiedzi od zainteresowanych rzą­
dów”. Generał ponownie apelował 
o zwłokę.

O godz. 21.05 ambasador saudyj­
ski skontaktował się z generałem 
Baghirem informując go, że trzy 
osoby zostały zastrzelone.

Rząd sudański wyraził głębokie 
ubolewanie z powodu wypadków, 
podkreślając, że kierował się chę­
cią uratowania zarówno dyploma­
tów, jak i komandosów oraz po­
tępił zabijanie niewinnych, bez 
względu na motywy. (PAP)

— Wampirem, poszukiwa­
nym za zabójstwo czterech nie 
winnych kobiet. Blondynek — 
dorzucił znacząco Bień.

Kelnerka odruchowo dotknę 
ła włosów i zaraz cofnęła się 
pod osłonę bufetu. Bień tym­
czasem wstał i wyszedł bez sło 
wa wyjaśnienia. Miął już 
swoją koncepcję. Szukał tylko 
jej potwierdzenia.

Kółko rolnicze, w którym 
pracował jeden z koronnych 
świadków, kierowca Stanisław 
Grabicki, znajdowało się nie 
opodal. Grabickiego zastał aku 
rat na podwórzu, medytującego 
nad maską „Stara”.

— Dzień dobry. Zaintereso­
wały mnie pańskie zeznania. 
Przechodziłem właśnie tędy i 
chciałem panu przy okazji za­
dać jedno pytanie. Pan prze­
jeżdżał szosą motocyklem na 
krótko przed wypadkiem. 

Zauważył pan dwóch mężczyzn, 
idących po obu stronach dro­
gi. Czy naprawdę absolutnie z 
nikim sobie pan ich nie koja­
rzy?

Grabicki zmarszczył brwi i 
odpowiedział dopiero po dłuż­
szej chwili.

— Poruczniku, pan wie, że 
powiedziałem już wszystko, co 
wiedziałem. Gnałem wtedy na 
złamanie karku do domu. Po­
goda była podła. Czy oan w ta­
kiej sytuacji zwracałby uwagę 
na jakieś szczegóły? Cóż, tak 
na upartego mógłbym rzec, że 
jeden z nich przypominał mi 
trochę syna Kostów, Waldka.

— A czy to panu coś mówi? 
— Bień pokazał mu metalową 
rurę znalezioną przy zwło­
kach.

— Oczywiście. To on właśnie 
kupił ją ode mnie, chyba 
przed tygodniem. Potrzebował 
do motocykla.

To zeznanie wystarczyło Bie

Wypad! i pociągu?

11 lutego br., o godz. 7.30 na tra­
sie Czempiń — Poznań na niestrze­
żonym przejeździe kolejowym w 
pobliżu stacji PKP Iłówiec, pow. 
Poznań, znaleziony został w przy­
drożnym rowie ciężko ranny 21- 
letni Andrzej Peszela.

Istnieje podejrzenie, że poszko­
dowany — jadąc pociągiem w 
dniu 11. 2., pomiędzy godziną 2, a 
7 — wypad! z niego i doznał cięż­
kich obrażeń ciała.

Świadkowie, mogący dostarczyć 
jakichkolwiek informacji na ten 
temat, proszeni są o osobiite, 
względnie telefoniczne porozumie­
nie się z Komendą Powiatową 
MO, Poznań, ul. Wyspiańskiego 1, 
pokój nr 8, telefon 41-32-19.

niowi, który miał też inne do­
wody. Godzinę później Walde­
mar Kost został zatrzymany. 
Początkowo nie chciał nic mó­
wić, nie przyznawał się do ni­
czego. W końcu jednak, kiedy 
zapoznano go z zebranymi ma 
teriałami, załamał się.

— Tak, to prawda. Był ze 
mną jeszcze Wojciech Wiórec- 
H. Tego dnia, kiedy Adam­
czyk odbierając kolejną butel 
kę mleka zagadał się z jego 
ojcem, przybiegł do mnie ze 
słowami: — Teraz, albo nigdy!

Wieczorem przeprowadzono 
rewizję w zabudowa njach Wió 
reckich. W stodole, pod sianem, 
znaleziono młotek z licznymi 
śladami krwi na drewnianej 
oprawie oraz gumowe, zabło­
cone buty (od dnia zabójstwa 
nie padało w całym powieci®’’ 
Drugi ze sprawców nie usiło­
wał nawet niczemu zaorzeczać. 
Prokurator wydał nakaz aresz 
towania.

WaldemarWaldemar Kost i Wojciech 
Wiórecki od dawna już obmy­
ślali najróżniejsze soosobyłat; 
wego zdobycia większej ilości 
pieniędzy. Ó tym, że ma le 
Adamczyk — wiedzieli dosko­
nale, ponieważ podczas czę­
stych wizyt u Wióreckich zda­
rzyło mu się parokrotnie powi® 
dzieć o kilka słów za dużo. 
Było im nudno w Herbsku. Nie 
ciągnęła ich gospodarka.. ma­
rzyli o bogatym, lekkim życm' 
Namiętna gra w ..Koz’ołk:’ i 
„Toto-Lot^a” nie pozwoliła iu1 
urzeczywistnić planów. ..Wy­
bór” padł więc na ^damcz'- 
ka. Surowe karv dla obu 
sorawców — to ostateczny e^1 
lo" tej ponurei historii 017 
sedem — zaknńc7vł swą oP° 
wieść major Borucki. --
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UCZESTNICTWO I STYL

Gerard Górnicki: „...moje pisar­
stwo jest bliskie mojej pracy za­
wodowej — nauczycielstwu. W 
jednej i drugiej dziedzinie sta­

wiam sobie podobne cele".
Fot. — K. Przychodzki

Czym jest dzisiaj literatura? 
Pytanie to intryguje czytel 
ników, pisarzy, krytyków. 

Czy aktualnie pełni ona swe 
wielkie funkcje moralne, społecz­
ne, polityczne, wiązane z nią od 
wieków? Kim jest obecnie pisarz? 
Czy nadal „inżynierem dusz"? 
Czy też jego rola społeczna jest 
inna? Jaki jest społeczny zasięg 
literatury wobec rozwoju innych, 
masowych środków informacji?

Rozmawiamy na te tematy z po 
pularnym pisarzem poznańskim 
Gerardem Górnickim, autorem po 
wieści i opowiadań, prezesem poz 
nańskiego Oddziału Związku Lite 
rałów Polskich.

— We wszystkich pana utwo­
rach — zwracamy się do rozmów 
cy — uderza wiara w niezniszczal 
ność pewnych wartości ludzkich: 
odwagi, godności, wierności prze 
konaniom, miłości itp. Niekiedy 
ma się wrażenie, że po to pan 
tak tragicznie doświadcza swych 
bohaterów, aby dowieść tej właś 
nie niezniszczalności. Czy rolę li­
teratury w ogóle rozumiałby pan 
jako krzewienie tego rodzaju 
wartości? Czy buduje pan w opar 
ciu o nie jakiś ogólniejszy pro­
gram zadań literatury?

— Tak bym tej kwestii nie 
stawiał. Literatura, jak i w 
ogóle sztuka, nie powinna po­
wstawać jako realizacja z góry 
przyjętego schematu. Sam nig 
dy nie zakładałem przed napi 
saniem np. powieści, że zreali­
zuję w niej takie a 
takie tezy, że dam wyraz ta­
kim a takim wartościom. Zga­
dzam się z panem, że wiara w 
wartości ludzkie jest podstawo­
wym elementem mojej twór­
czości. Jednak wiara ta jest 
jakby głębiej ukryta w mojej 
osobowości. Rzekłbym nawet, 
ze w mojej podświadomości. 
Jest to jakiś instynktowny

Rozmawiamy z
Gerardem Górnickim

optymizm. Często sam jestem 
zaskoczony, gdy znajduje on 
wyraz w tym, co piszę. Pisarz
powinien 
realizować 
wości.

— Mimo

przede wszystkim 
prawdę swej osobo

to twierdzę, że wizja
człowieka, taka jak ta, którą pan 
stwarza i którą jeden z recen­
zentów pana książki „Dom na Pa 
cyfiku” nazwał romantyczną, 
mogłaby w dzisiejszej literaturze 
występować częściej.
— Chyba jako przeciwstaw­

na wizji pesymistycznej. Wizji 
degradacji człowieka.

— Właśnie! Przecież ta moda 
nadal się dzisiaj utrzymuje.
— Istotnie, nasza literatura 

w dalszym ciągu lubuje się nie 
kiedy w odzieraniu człowieka 
z człowieczeństwa. Jakie są te 
go przyczyny? Maniera, spadek 
po niektórych nurtach litera­
ckich 20-lecia międzywojenne­
go? Import obcych wzorów? 
Są też i głębsze uzasadnienia 
w kompleksach wyniesionych 
z czasów wojny.

giej dziedzinie stawiam sobie 
podobne cele.

— Zastanawia mnie to, co pan 
powiedział o rozdrobnieniu li­
teratury. Czy nadmierna rozmai 
tość światów i technik pisarskich 
nie grozi utratą kontaktu z czy­
telnikiem?
— To chyba nie tylko poten­

cjalna groźba. Objawy zachwia 
nia kontaktu już występują. 
Niektórzy twórcy piszą książki 
dla wąskiego grona odbiorców, 
niekiedy wręcz dla krytyków, 
specjalistów. Czy nie brakuje 
nam literatury tzw. wielkiej, 
która zdobyłaby popularność 
wszystkich środowisk społecz­
nych? Niełatwo dzisiaj o lite­
racką systematykę, o wyróż­
nienie nurtów, kierunków.

— Pokusiłbym się jednak o wy
odrębnienie pewnej 
nej tej tak bardzo 
nej literatury. Otóż 
charakteryzuje ją

cechy współ 
zróżnicowa- 
uważam, że 
ucieczka w

&

— Przecież pan sam należy 
.pokolenia Kolumbów”?

do

— Urodziłem się akurat w 
roku 1920. Ale wojna jest dla 
mnie nie tyle doświadczeniem 
rozpaczy, co raczej dowodem 
na to, że wartości humanistycz 
ne mogą wyjść zwycięsko na­
wet z najcięższej próby. Stara­
łem się więc włączyć w ten 
nurt naszej literatury, która po 
wojnie podjęła walkę o god­
ność człowieka, poniżoną w 
czasie okupacji. W dalszym cią 
gu jednak podtrzymuję moją 
myśl, że twórca powinien być 
przede wszystkim wierny so­
bie. swoim przeżyciom, do­
świadczeniom, swojej biogra­
fii; bez względu na to, czy pi- 
sze o wojnie, czy o jakże fas­
cynującej współczesności — 
epoce lotów kosmicznych, re­
wolucji naukowo-technicznej.

— Sądzę, że społeczeństwu tej 
epoki, zwłaszcza młodzieży, po­
trzebny jest raczej bohater li­
teracki pana, a nie modny out­
sider, samotnik, słabeusz, neura­
stenik.
— Trudno byłoby przepro­

wadzić tak zdecydowane prze 
ciwstawienie. Polska proza 
współczesna jest zbyt zróżnico 
wana. Nazywam to „rozdrob­
nieniem” technik, stylów, po­
staw pisarskich. Cóż, każdy pi 
sarz ma prawo do własnego 
świata. Jeśli o mnie chodzi, mo 
je pisarstwo jest bliskie mo­
jej pracy zawodowej — nau­
czycielstwu. W jednej i w dru-

stylistykę, w oryginalność języ­
kową, w estetyzm — przy jedno­
czesnej miałkości tematyczno- 
-problemowej.

— Ale za każdym razem jest 
to inna stylistyka! To prawda, 
że swego rodzaju niemożność 
ogarnięcia nieporównanie bar­
dziej niż niegdyś skompliko­
wanych problemów współczes 
nego świata pcha nieraz pisa­
rzy właśnie w ów estetyzm. w 
językowy barok. Zdaje się, że 
właśnie teren samego języka 
to dzisiaj dla twórcy stosun­
kowo łatwe pole do popisu i 
tu właśnie lokuje on swe wy­
siłki. Przyczyną tego stanu rze 
czy może być i to, że tradycyj­
ną funkcję pisarza jako „in­
żyniera dusz” przejmują coraz 
częściej różne gatunki przeka­
zu dziennikarskiego w prasie, 
radio, telewizji. Nie sądzę jed­
nak, by mogły literaturę zastą 
pić. Pozostaną chyba tylko jej 
namiastką. Nie dadzą tej pełni 
przeżycia, możliwego dzięki 
wielkiemu obrazowi powieście 
wemu. Dlatego konieczny jest 
powrót literatury do wielkich 
tematów, wielkich problemów. 
Potrzebna jest literatura za-
angażowana 
sensie, a nie 
tyzm.

— Sprawie

w tym właśnie 
ucieczka w este-

tej poświęciła nie-
dawno „Kultura” obszerną dys­
kusję „Antykolumbowie”. Co 
pan o niej sądzi?

— Dobrze się stało, że wresz 
cie podjęto w ten sposób próbę 
generalnej, krytycznej oceny 
współczesnej polskiej literatu­
ry. Nie może się ona bowiem 
spóźniać za socjalistycznymi 
przemianami w naszym życiu. 
Trzeba, jak postulowano, 
zwiększenia społecznej odpo­
wiedzialności pisarza, trzeba 
jego uczestnictwa w tym, czym 
żyją wszyscy.

Rozmawiał:
MARCIN BAJEROWICZ

*

*

Remont zabytku
Ziemia olsztyńska przygotowuje 
się do wzmożonego w roku ko­
pernikowskim ruchu turystyczne­
go. Między innymi przeprowadza 
się remont połączony z rekon­
strukcję zniszczonych fragmentów 
zamku biskupów warmińskich w 
Lidzbarku, pełniącym — jak wia­
domo — funkcje muzeum. Pracu­
ję tutaj ekipy z Pracowni Konser 

wacji Zabytków w Gdańsku.
Na zdjęciu: konserwacja sklepień 
gotyckich w sali imienia Stefana 

Batorego.
CAF — fot. Moroz

Człowiek nie może przez 8 
godzin dziennie ani jeść, 
ani pić, ani uprawiać 

miłości. Jedynym zajęciem, 
które może wypełnić człowie­
kowi każdy dzień przez tyle 
godzin jest praca. Jest to 
myśl Williama Faulknera, wy­
bitnego pisarza, która spraw­
dza się w życiu każdego z nas. 
Jeśli więc praca jest tym, co 
wypełnia nam większość ży­
cia, co jest główną jego treś­
cią, należy zrobić wszystko, 
aby stała się także wielką 
przygodą życiową, aby była 
nie tylko źródłem, z którego 
czerpiemy środki zapewniają­
ce nam egzystencję, ale także 
środkiem, przez który idealizu­
ją się nasze ambicje i aspira­
cje, z którego czerpiemy mo­
ralną satysfakcję osobistą, za­
dowolenie, dumę z osiągnięć, 
platformą zawiązywania naj­
trwalszych przyjaźni. Czy jest 
praca tym dla wszystkich? 
Oczywiście, że nie. Czy jed­
nak wszyscy czynią to, co by 
mogli, aby z pracy uczynić 
wielką przygodę życia? Niech­
że sobie odpowiedzą na to sa­
mi Czytelnicy.

Gdzie się sprawdzić?
W naszej dyskusji „Młodzi 

wobec przyszłości’’, której plon 
właśnie omawiamy („Głos” z 
28 lutego i 2 bm.) praca zna­
lazła poczesne miejsce. Mło­
dzi zdają sobie doskonale spra­
wę, że uczęszczając do szko­
ły, a potem na wyższą uczel­
nię, czynią to dlatego, by wy­
uczyć się zawodu, by móc w 
przyszłości owocnie pracować. 
Stąd tyle było w ich wypo­
wiedziach krytycznej pasji, 
gdy pisali o szkole czy uczel­
ni wyższej, albowiem u jej 
podstaw leżało przekonanie, 
że obecny system szkolny nie 
zdaje egzaminu, że niezbyt 
dobrze przygotowuje do życia, 
że tak często z nim się roz­
mija. „Dlaczego tak się dzieje 
— pisała Aleksandra Sa­
mek z Poznania — że na­
szym wielkim zainteresowa­
niem prawie nigdy nie staje 
się to, czego uczymy się w 
szkołach?”

W szkołach ’ jak w szkołach, a- 
le główną szansą sprawdzenia się 
w życiu powinien każdy znaleźć

Druga Polska 
dla młodych

w sferze pracy. Tam przede wszy­
stkim realizować się będzie, ma- 
terializować wizja drugiej Polski 
przedstawiona narodowi przez par­
tię. Wizja oznaczająca nie tylko 
zbudowanie tylu to a tylu miesz­
kań, zakładów pracy, dróg itd. 
itp., ale także „zasadniczą moder­
nizację całego życia społeczno-go­
spodarczego w oparciu o wyko­
rzystanie zdobyczy rewolucji nau­
kowo-technicznej”. (Tezy VII Ple­
num KC.)

Tę drugą Polskę budować 
będą przede wszystkim młodzi, 
ci, którzy nie ukończyli jesz­
cze 19 lat (37 procent narodu), 
ci, którzy urodzili się już w 
Polsce Ludowej (stanowią po­
łowę narodu). Będą budować 
dla siebie. I dla następnych

gdy idzie o poczucie dyscypliny 
i obowiązku, o upór w przezwy­
ciężaniu przeszkód na drodze. Nie 
są to cechy młodości. Tego właś­
nie człowiek się uczy z wiekiem. 
Ale dobrze mieć świadomość ta­
kich braków. Wtedy łatwiej je 
przezwyciężać.

Pole do popisu
Bezczynność jest bratem 

bierności. Oba te zjawiska wy
magają
zwyciężania.

jednoczesnego prze-
Młodzi ludzie

IAIOBEC

pokoleń. Powinni w realizacji 
tej wizji znaleźć dla siebie 
właściwe miejsce. Tak, aby 
przeżyć okres swojej najwięk-
szej aktywności w pracy 
wielką życiową przygodę.

Życie jako przygoda
Trudno byłoby napisać,

jak

że
tak właśnie niejeden młody 
nie myśli. Przeciwnie — jest 
cechą młodości traktować ży­
cie jak przygodę. I to podej­
ście cechuje także traktowa­
nie przez młodych pracy. I tak 
np. w naszej dyskusji K a- 
zimierz W e 1 e n c z Po­
znania, pasjonujący się racjo-
nalizacją, uważa pracę 
wielką szansę wyżycia 
sprawdzenia siebie. Tyle 
przecież — jak pisał — 
zrobienia, usprawnienia,

za 
się, 
jest 

do 
aby

TT, szkolnym konkursie 
VI na najlepszą gazetkę 

o wyzwoleniu Pozna- 
nia pierwsze miejsce przy­
padła zespołowi Ani. Znana 
z przedsiębiorczości dziew­
czynka nie namyślając się, 
zaproponowała koleżankom 
składkę na album o Pozna­
niu za złotych bodaj 60.

Powycinały co atrakcyj­
niejsze zdjęcia, nakleiły na 
bristol i zarobiły bardzo do­
bry stopień przy minimal­
nym wysiłku. Opisany przy­
padek zdarzył się w ubie­
głym roku. Nie wypominała 
bym go szkołom (chociaż o 
gazetkach szkolnych mam 
własne zdanie, ale o tym 
Później), gdyby historia się 
nie powtarzała. Kolejna rocz 
nica wyzwolenia miasta, od 
stycznia do grudnia trwają 
Rok Nauki i Rok Koperni­
kowski.

Kuratorium już we wrze­
śniu rozesłało szkołom har- 
monogram konkursów, zwią 
zanych z życiem wielkiego 
astronoma i przyznaję z za­
dowoleniem, że nie ma w 
niw. mowy o żadnych nakle 
Jankach tzn. gazetkach.

Niezależnie od owych cen 
halnych konkursów szkoły 
niają ambicje organizowa­
ny własnych imprez. Chwa 

® im, jeżeli stosują umiar 
obchodach rocznicowych 

’ Rarniętają, że — dajmy na 
o tematyka kopernikow­

ska., niezależnie od konkur-

sów centralnych i szkolnych, 
będzie omawiana na lek­
cjach języka polskiego i ma 
tematyki. Chwała, jeżeli 
czas poświęcony na obchody 
rocznicowe przyniesie mło­
dzieży korzyści wychowaw­
cze, rozszerzy zasób wiedzy.

Tymczasem najczęściej sto 
sowaną formą obchodów 
jest przygotowywanie gaze­
tek i albumów. Kiedyś nau-

Nie zawsze na linii

„pan od matematyki" — 
zdjęcia Torunia i Frombor­
ka.

Luksusowe wydania albu­
mowe nie są przeznaczone 
dla dzieci szkolnych, zaś ta­
nich wydawnictw po 12, 15 
zł, takich jakie wydala 
„Książka i Wiedza" w serii 
„Światowida", już nie ma. 
Tanie pocztówki, wydane 
przez „Ruch”, trafią dopie-

Przeciw
wycinankom

czyciele tłumaczyli się, że po 
liczbie gazetek i albumów o- 
ceniano ich pracę.

Harmonogram konkursów 
kopernikowskich przygoto­
wany przez Kuratorium 
świadczy, że kryteria ocen 
się zmieniły. Mimo to dzie­
ci (a przede wszystkim ro­
dzice) biegają po mieście w 
poszukiwaniu tanich, okolicz 
nościowych materiałów, bo 
„pani od. polskiego" kazała 
przynieść konterfekt Koper­
nika (koniecznie kolorowy),

ro do sprzedaży, jak dobrze 
pójdzie, wkrótce gdyż pierw 
szeństwo przydziałów mają 
Toruń, Bydgoszcz i Olsztyn.

Centralny Ośrodek Infor­
macji Turystycznej na poz­
nańskim Starym Rynku przy 
gotowuje folder poświęcony 
Kopernikowi. Księgarze są 
gotowi sprzedać każdą pozy 
cję o Koperniku. Zaintereso 
wanie tematyką przekracza
nakłady, chociaż jak
twierdzą księgarze — wy­
dawnictw okolicznościo-

wych na Rok Kopernikow­
ski było wyjątkowo dużo, 
tak dla dorosłych jak i dla 
dzieci. Nie dopisał „Ruch" z 
tanimi pocztówkami. Co 
ma więc robić w tej sytua­
cji dziecko, któremu każę 
się przynieść coś o Koperni­
ku?

Doceniam wartość wszel­
kich pomocy naukowych, 
zdaję sobie sprawę, że w 
przedszkolu ani w pierw­
szych klasach nie można 
„truć" dzieci wykładem a- 
stronomicznym. Natomiast 
jestem przekonana, że dla 
młodzieży starszych klas sen 
sowniejsze byłoby uczest­
nictwo dajmy na to, w wy­
stawie książek i publikacji 
„Mikołaj Kopernik odkryw­
ca prawdziwego obrazu 
wszechświata" czy wystawie 
fotografii Andrzeja Kupidu- 
ry „Jego niebo i ziemia — 
szlakiem Kopernika", które 
przygotował Pałac Kultury. 
Uczestnictwo w odczytach,
prelekcjach i zdanie z
nich relacji więcej przynie­
sie pożytku niż czasochłon­
ne i kosztowne wycinanki 
do albumu i gazetek.

Jeżeli już w szkole czy kia 
sie tak bardzo je miłują, to 
niech to będą pojedyncze e- 
gzemplarze wykonane przez 
całą klasę, a nie zadanie do­
mowe dla każdego ucznia.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

pracować lepiej, wydajniej, a 
mniejszym wysiłkiem.

Niestety, często się młodych nie 
docenia i „sporo obiecujących po­
mysłów ginie bezpowrotnie”. Ale 
w Innych listach pisano, że doroś­
li patrzą na wysiłki młodych nie­
kiedy jak na dziecinadę, że wy­
siłkom tym towarzyszy nazbyt 
często niechęć i sceptycyzm. I 
czasem rezultatem jest popadanie 
w bezczynność. A nuda jest naj­
lepszym sprzymierzeńcem wszel­
kich frustracji, żeby już nie mó­
wić o różnych sytuacjach kolidu­
jących z kodeksem karnym, któ­
re też mają często swe praźródło 
w nudzie.

Młodzi muszą swoją ener­
gię, która ich rozpycha, gdzieś 
wyładować. Byłoby, oczywiś­
cie, niesłuszne nawoływać, a- 
by dokonało się to wyłącznie 
w pracy. Każdemu potrzebny 
jest dobry relaks, rozrywka. 
Znakomicie można zagospoda­
rować wolny czas turystyką i 
sportem, zaś dobra kondycja 
fizyczna pozwala też osiągać 
lepsze wyniki w pracy.

Podstawowym miejscem roz 
ładowania młodzieńczej ener­
gii powinno być miejsce pra­
cy. I coraz bardziej wychowa­
nie w naszym kraju zmierzać 
będzie do tego, aby młode po­
kolenie wyrastało w poczuciu 
potrzeby aktywności społecz­
nej, w poczuciu wysokich wy­
magań wobec siebie. Te wy­
magania zaś winny znaleźć 
wyraz w twórczym dążeniu do 
osiągania coraz lepszych re­
zultatów pracy.

Czyj trzeba młodych nawoływać 
do odwagi, do rozmachu w dzia­
łaniu, do śmiałego przezwycięża­
nia trudności? Chyba nie. Gorzej,

zbyt często oczekują dokona­
nia zmian od starszych, bar­
dziej doświadczonych. A prze­
cież to ich zadaniem jest iść 
w pierwszej linii niosących 
postęp, zmieniających obli-J 
cze świata. Tylko samodzielne 
i aktywne włączanie się w 
nurt postępu pozwala młodyrr 
na samowychowanie w naj­
lepszym rozumieniu tego sło-j 
wa, na zdobywanie dojrzałoś­
ci i doświadczenia w przezwy­
ciężaniu trudności.

Czy mają dziś młodzi pole 
do popisu? Chyba nikt nie za­
przeczy, że istnieje teraz kli­
mat społeczny tak sprzyjają­
cy młodym jak nigdy. Grun­
towne i wszechstronne przea­
nalizowanie problemów mło­
dzieży na VII Plenum KC 
PZPR dało też w wyniku wy­
tyczenie kierunków aktyw­
ności młodzieży. Przypomnij- 
my więc choćby kilka z nich 
Opanowanie wiedzy z ambicję, 
wnoszenia nowych wartość 
do nauki polskiej i światowej 
Rozwijanie techniki. Kształ­
towanie i ochrona środowisko 
ludzkiego. Gospodarność i ra-! 
cjonalne korzystanie z wytwo­
rów pracy. Organizacja pracy' 
zapewniająca maksimum efeh 
tów przy minimum wysiłku 
Kształtowanie socjalistycznycl 
stosunków między ludźmi. Wy 
pełnienie właściwą treścią de­
wizy, że czas wolny nie jest 
czasem straconym.

Są to olbrzymie obszary 
działania, i ogromne możliwo-^ 
ści zrealizowania ludzkich am­
bicji i aspiracji. Zwłaszcza dis 
młodych. Potrącano zresztą ci' 
te sprawy także w naszej dy-’; 
skusji, na ogół zresztą rozu­
mując w sposób, któremu ni-| 
czego nie można zarzucić.

Tak więc sądzimy, że o- 
siągnęliśmy cel, który nanf 
przyświecał przy rozpoczyna-
niu tej dyskusji czwartej,
już na naszych łamach dys­
kusji podnoszącej problemy 
młodzieży, po „Młodych ną 
rozstajach”, „Młodych — no^ 
woczesnych” i „Młodych pa­
triotach”. Celem tym było oc 
budzenie do myślenia o dnie, 
dzisiejszym i o jutrze Polski 
w aspekcie potrzeb i aspira­
cji młodego pokolenia Pola­
ków. Jak oni widzą swój u- 
dział w budowie jutra nasze­
go kraju, swoje zadania, jakie 
problemy nurtują ich dziś i cc
chcieliby w życiu swoim 
ju zmienić.

W dyskusji wyraźnie 
ły się takie tematy jak 
cze współczesnej szkoły

i kra-.

wybi- 
obli-i 

(śred-
niej i wyższej), samodzielność 
i samorządność młodych, sto­
sunki między pokoleniem do­
rosłych a dorastających oraz 
sprawy pracy. Wydaje się, że 
istotnie sprawy te należą d< 
najważniejszych. Niechże więc 
młodzi myślą i dyskutują na

Dokończenie na str. 4
MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Niezbędne jest, aby po 
wprowadzeniu nowej, 
** stara moneta była wyco 

lana i w obiegu zabroniona, a 
wymiana jej na nową dozwo­
lona w mennicach, w stosun­
ku do istotnej wartości. Ina­
czej wszelkie zabiegi nad re­
formą monety będą daremne” 
— argumentował Kopernik 
podczas sejmiku generalnego 
Stanów Pruskich, który obra­
dował 21 marca 1522 roku w 
Grudziądzu. W cztery lata 
później północne prowincje 
Królestwa przyjęły jako obo­
wiązkową polskę stopę men­
niczą.

W 450 rocznicę sejmiku wy­
bito w Grudziądzu medal pa­
miątkowy z przeznaczeniem 
na upominki dla działaczy ko­
mitetów obchodów koperni- 

: kańskich ze wszystkich konty­
nentów kuli ziemskiej. Wznie- 

; siono ze składek społecznych 
pomnik Mistrza Mikołaja dłu­
ta artysty rzeźbiarza Henryka 
Rasmusa. Imieniem Koperni­
ka nazwana została pierwsza 

। w Grudziądzu „tysiąclatka” i 
; jedno z nowych osiedli miesz- 
1 kaniowych. Ale najwspanial- 
1 szym darem kopernikańskim 

miasta jest pierwsze w Polsce 
Ludowe Planetarium i Obser-

Szlakiem spod znaku Słońca (3)
MUZYKA POZNAN

watorium Astronomiczne,
wzniesione z inicjatywy miej­
scowego oddziału Polskiego 
Towarzystwa Miłośników A- 
stronomii w gmachu Techni­
kum Chemicznego i Elektrycz- 

’ nego przy ulicy Janka Krasic- 
. kiego.

Planetarium — to rodzaj ki- 
. na, którego ekranem jest sufit 
' kształtem przypominający ko- 
' pułę nieba; projektor Zeissów 

ski rzutuje nań jasne plamki
■ odtwarzające konstelacje
’ gwiezdne. Tu obserwator na­
tychmiast zrozumie, co to zna­

wczy oś obrotu Ziemi i Świata, 
^równik czy ekliptyka. Głów- 

: nym elementem obserwato­
rium jest ruchoma kopuła o 

• średnicy 3 metrów, z otwiera­
ną szczeliną kryjąca pokaź­
nych rozmiarów refraktor po­
większający 550 razy, ten sam, 
który znajdował się pod kopu­
łą Obserwatorium Astronomi­
cznego Warszawskiego Uniwer 
sytetu. Dar Zarządu Główne­
go Polskiego Towarzystwa Mi 
łośników Astronomii. Na tara­
sie można ustawiać mniejsze 

■ przenośne lunety i teleskopy. O 
r bok sala konferencyjno-projek

Tu można uwierzyć w LUDZI BEETHOVENEM DŹWIĘCZĄCY
cyjna, fachowa biblioteka z czy 
telnią, ciemnia fotograficzna.

Młodzież może tu wzbogacać 
swą wiedzę o ciałach niebie­
skich prowadząc samodzielne 
obserwacje i doświadczenia. A 
wiedza ta jest dość spora. Wy 
starczy przejrzeć program te­
gorocznych „Dni Kopernikow­
skich”. I tak na przykład w 
niedzielę 25 lutego uczeń klasy 
VI wygłosi referat na temat 
radioteleskopów, jego kolega z 
klasy VIII omówi promienio­
wanie kosmiczne, zaś uczeń II 
klasy technikum będzie mówił 
na temat kwazarów: Program 
poniedziałkowy jest równie bo 
gaty — uczeń klasy III liceum 
ogólnokształcącego referował 
będzie m. in. zagadnienie tzw. 
kolapsu grawitacyjnego — jed 
nej z najnowszych teorii astro 
fizyki, zakładającej istnienie 
gwiazd o gęstości jeszcze wyż­
szej niż w gwiazdach neutro­
nowych, gdy stają się „czar­
nym dołem”, z którego żaden 
sygnał, żaden kwant promie­
niowania wydostać się już nie 
może, obecność swoją mogą 
jednak zdradzać działaniem 
grawitacyjnym. Proces kolap­
su (zapaści) polega na gwałto­
wnym zapadnięciu się materii 
pod wpływem działania sił gra 
.witacyjnych ku środkowi ma­
sy. Produkcja energii podczas 
kolapsu przewyższa setki razy 
wydajność reakcji jądrowych 
na gram materii.

Próbkę tych astrofizycznych 
wyjaśnień*) podaliśmy tylko 
Po to. by udokumentować, że 
młodzi miłośnicy astronomii 
nie ograniczają się do wiedzy 
dostępnej dla wszystkich, że 
sięgają znacznie dalej.

Zaczęło się zaś wszystko od 
tego, że w roku 1968 powoła­
no w Grudziądzu oddział Pol­
skiego Towarzystwa Miłośni­
ków Astronomii, które stało 
się inicjatorem obchodów ko- 
nemikowskich w tym mieście. 
Były więc różne „Dni Astro­
nautyki”, „piątki astronomicz­
ne”, wystawy. 21 stycznia 1970 
roku powołano Społeczny Ko-

mitet Budowy Pomnika Miko­
łaja Kopernika i Ludowego 
Obserwatorium Astronomiczne 
go. 26 lutego minionego roku 
obserwatorium otwarto. Zało­
ga Grudziądzkiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego wznio­
sła je w ciągu 7 miesięcy. Spo 
ta w tym zasługa władz miej­
skich i powiatowych, a nade 
wszystko takich fanatyków a- 
stronomii, jak Jerzy Szwarc, 
przewodniczący sekcji PTMA.

W księdze pamiątkowej, 
obok innych wpisów, słowa: 
„Przepiękna rzecz — autenty­
czny zapał rzeczywiście czyni 
cuda. Tu można uwierzyć w 
LUDZI”.

Wędrując uliczkami miasta 
można jeszcze napotkać tere­
ny nieuporządkowane. Naj­
brzydszy jest plac obok nad­
wiślańskich spichrzy, pamię­
tających czasy Kazimierza Ja­
giellończyka.

— W tym roku będzie tu zie 
lenieć... Wcześniej nie warte 
było robić ze względu na wy-
kopy zapewniają ojcowie
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miasta i nie mamy podstaw 
im nie wierzyć, zaprezentowa­
li nam przecież już „grudziądz 
kie tempo”.

18 listopada minionego roku 
oddano w mieście piękny Klub 
Prasy i Książki, z czytelnią, sa 
lą wystawową (właśnie ekspo­
nuje tu swe prace bydgoski 
plastyk Waldemar Byrger) 
księgarnią. Roboty adantacyj- 
ne trwały 7 miesięcy. Obiekt 
którego można Grudziądzów5 
pozazdrościć. Podobnie jak je­
go obserwatorium. A stare spi 
chrze już własnym sumptem 
władze miasta i powiatu zacz? 
ły zamieniać na muzeum. Jest 
ich osiem czy dziewięć. Gdyby 
tak zainteresowały się nimi ta 
k’*e placówki jak „Turysta” lub 
„Gromada”....

To miasto, liczące obecnie 
77800 mieszkańców, jest pręż­
nym ośrodkiem kulturalnym i 
gospodarczym województwa bv 
dgoskiego. W samym przemyśle 
pracuje tu 18 700 osób, z tego 
większość w „Stomilu”, produ 
kującym poszukiwany na ryn­
ku sprzęt turystyczny (matem 
ce, łodzie, buty na spodach kor 
konodobnych)...

Położone na szlaku koperni­
kowskim, przygotowuje się na

przyjęcie turystów. 1 maja od­
dany zostanie tu do użytku no 
wy pawilon przy basenie miej 
skim z kawiarnią, solarium i 
miejscami noclegowymi. W od 
ległym o 5 kilometrów Rudni­
ku znajduje się ośrodek kam­
pingowy i duże pole namioto­
we...

Na miejscu dawnej wieży 
zamkowej znajduje się kopiec, 
z którego roztacza się piękny 
widok na dolinę Wisły i mias­
to. Miasto ambitne, umiejące 
wykorzystać swe możliwości do 
maksimum. Jak to dobrze, że 
przed 451 laty zawitał tu Ko­
pernik ze swym rewolucjoni­
zującym ówczesny system mo 
netarny traktatem...
BOGNA WOJCIECHOWSKA

* Na podstawie art. prof. dr Wll 
helminy Iwanowskiej „Z życia 
gwiazd” — „Życie Warszawy’1 z 
23 lutego 1972.

TELEWIZJA

Rzeczywiście
panorama

„Panorama tygodnia” zastąpiła 
ukazujący się swego czasu maga­
zyn „Kraj”, który po prostu „u- 
marł na anemię”. Początkowe wy­
dania „Panoramy” też nie wróży­
ły temu piątkowemu magazynowi 
kwitnącego zdrowia, ale oto nie­
dawno nastąpił przełom. Obserwu 
ję już trzecie z kolei wydanie „Pa 
noramy”, w której rolę gospoda­
rza i prezentera pełni znany pu­
blicysta Stefan Kozicki. Nie ogra 
nicza on swej roli do poprawno- 
sztywnego wygłoszenia kwestii za 
powiadającej kolejny punkt, lecz 
stara się zawsze uzewnętrznić 
swój osobisty punkt widzenia na 
daną sprawę. Czyni to w formie 
krótkiego komentarza, nie pozba­
wionego nawet elementów dowci­
pu, jak to było w ostatni piątek w 
związku z Chlebem „o przedłużo­
nej konsumpcyjnej świeżości”. Po 
jawił się też stały felieton Woj­
ciecha Żukrowskiego „Pod rozwa­
gę”, nie tylko bogaty w treści, ale 
także niezwykle sugestywny w for 
mie.

„Panorama tygodnia” bogata jest 
w tematy, które ludzi interesują, 
tematy, wobec których niesposób 
zachować obojętność. I to jest wiel 
kie osiągnięcie autorów „Panora­
my”. (mf)

Ą i ysłQPy Tatiany Nikołaje- 
yy wej cieszą się w świecie 

zasłużoną renomą. Jest to 
bowiem nie tylko znakomita pia 
nistka, o swoistym, oryginalnym 
stylu wykonawczym, ale również 
odznacza się zdumiewającą ob- 
szernością i wszechstronnością o- 
panowanego repertuaru. Skalę 
jej możliwości obrazuje w dużej 
części szereg cyklicznych imprez, 
jakie w paru ostatnich latach Ni­
kołajewa odbyła w Polsce. O- 
becnie jesteśmy pod wrażeniem 
cyklu recitali, obejmującego 
wszystkie 32 sonaty fortepiano­
we Ludwika van Beełhovena. 
Sześć recitali przeżyliśmy już, a 
na dwa ostatnie będziemy musieli 
poczekać do początku kwietnia.

Krytyczna, choćby skrótowa a- 
naliza rezultatów pracy Nikołaje­
wej nad tym monograficznym, ży 
wym wydaniem beełhovenow- 
skich dzieł leży zupełnie poza 
moimi możliwościami. Każda bo­
wiem z wykonanych już 25 so­
nat dostarcza zbył wiele mate­
riału do szerokiego omówienia. 
Nie chcę przez to powiedzieć, 
że odtwórcza sztuka radzieckiej 
pianistki nie posiada charaktery­
stycznych cech, dających o so­
bie znać niezależnie od tego, 
czy Nikołajewa wykonuje kom­
pozycje Beethovena, Schuman­
na, Bacha czy też przedstawiony 
2 tygodnie temu publiczności 
Krakowa cykl 24 Preludiów i fug 
Dymitra Szostakowicza. Przeciw­
nie, sa one bardzo wyraźne i lał 
wo dostrzegalne. Wskazywanie 
ich byłoby jednak dużym uprosz 
czeniem, fałszuiącym obraz oso­
bowości artystki, bo właśnie is­
totną zaletą jej gry jest ogrom­
nie zróżnicowane podejście do 
każdej — w naszym wypadku — 
sonaty, a ściślej, do każdej iej 
części, tematu nawet. Wydaje 
nam się niekiedy, że uchwyci­
liśmy już ogólne cechy wyko­
nawstwa Nikołajewej, gdy w na­
stępnym odcinku zaskakuje nas 
ona czymś zupełnie nowym, nie 
przeczuwanym. Jest to osiągnie-

do celowości stawiania prze<j 
publicznością tak trudnego za­
dania. Z biegiem czasu wątpliwo­
ści odpadały. Pojąłem, iż przez 
takie właśnie, żywe wydanie so- 
nat, oprócz nieprzeciętnej pja, 
nistyki Nikołajewej, ale też dzię­
ki niej, może uwydatnić się az 
tak wyraźnie linia rozwoju kom­
pozytora. Wręcz plastycznie u. 
kazuje się droga doskonalenia 
i dojrzewania twórczego warsz­
tatu jednego z największych kia 
syków, dotkniętego jednym z 
najtragiczniejszych losów, jakie 
zna historia geniuszy. Wyczuwa 
się i obejmuje zmysłowo jego 
nieugięte zmierzanie ku nowej, 
burzliwej epoce Romantyzmu i 
mimo całkowicie zanikającej zdol 
ności słyszenia, ciągłe poszuki­
wania i znajdowanie coraz bar-
dziej zgodnego z naturą lorte- 

ideału jego brzmienia.pianu 
Nasza szkolna, podręcznikowa
wiedza o Beełhovenie znajduje 
więc tutaj swoje najwłaściwsze u- 
zupełnienie.

Tatiana Nikołajewa, choć nie 
na każdym recitalu wykazała naj­
wyższą formę techniczną, potrafi­
ła przekazać nam niezwykle su­
gestywnie ową prawdę o Beełho- 
venie i zapewniła osiągnięcie 
przez nas, słuchaczy, pełni arty­
stycznego dosytu.

ANDRZEJ SATURNA

Druga Polska 
dla młodych

Dokończenie ze str. 3
te tematy dalej, już na in­
nym forum, na przykład na 
zebraniach swoich organiza­
cji?

My zaś dziękujemy 
kim, którzy do nas 
zarówno tym, którzy 
swoje wypowiedzi na

cie wysokiej miary wynik
współdziałania faleniu i fyłanicz 
nej pracy nad sobą.

Ogrom wysiłku artystki jest tu 
sprawę oczywistą. Chcę zatem 
zwrócić uwagę i na to, że uważ 
ne wysłuchanie owej serii reci­
tali nie można bynajmniej zali­
czyć do łatwych przyjemności. 
Przyznam, że początkowo ogar­
niały mnie nawet wątpliwości co

wszyst- 
napisali, 
znaleźli 
łamach, 
tam niejak i tym, którzy ich 

znaleźli, dziękujemy też współ 
organizatorom tej dyskusji, 
czyli organizacjom młodzieżo-
wym.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

P. S. Pracuje już jury oceniają­
ce wszystkie nadesłane wypowie­
dzi (także te niedrukowane). Za 
kilka dni ogłosimy listę nagro­
dzonych. M- S-

CZYM Się MEBLOWAĆ — oto pytanie, 
które w artykule pt. „Sjesta na stoją­
co" stawia w tygodniku „Kultura" Ag­

nieszka Baranowska. Autorka przeprowadza 
analizę wydatków statystycznego Polaka 
na urządzenie mieszkania, a następnie opi­
suje kłopoty, które w każdym mieście ma­
ją wszyscy ci, co pragną bądź umeblować 
nowo otrzymane mieszkanie, bądź wymie­
nić stare meble na nowoczesne. Przecho­
dząc zaś do zagadnienia podaży i popytu 
stwierdza:

„Na meble w sklepach rzucamy się sezono­
wo, w grudniu lub sierpniu, kiedy spółdzielnie 
oddają szczęśliwcom klucze do nowych miesz­
kań. Rzucamy się i... w końcu wydajemy na
meble mało — nie tylko dlatego, że 
pieniędzy. W sklepach z meblami 
nie ma nic lub jest niewiele”.

nie 
PO

mamy 
prostu

Z samymi zaś sklepami też jest nie najle-

„Od przemysłu meblarskiego w znacznej mie 
rze zależy, czy skończy się straszne M-3 ze 
standardowym segmentem i również standar­
dowym „zestawem wypoczynkowym”.

A od siebie dodajmy, że i to co jesf do 
nabycia, powinno być sprzedawane kultu­
ralnie i w należytych warunkach.

DRUGI FRONT BUDOWLANY — Sprawa 
budownictwa jednorodzinnego od pewnego 
czasu nabrała rozmachu, przede wszyst­
kim zaś wzbudza zainteresowanie wielu o- 
bywałeli naszego kraju. Szuka się rozmai­
tych dróg dla potanienia i przyspieszenia 
tego budownictwa. Problem ten znalazł wy­
raz w artykule pt. „Jednorodzinnie nie zna-

Poziomo: 1. dzień wolny od 
pracy obchodzony uroczyście, 
4. szelma, łobuz, 7. system 
płacy, 9. gatunek słodkiego 
wina, 10. proces niszczenia po­
wierzchni Ziemi przez czynniki 
zewnętrzne, 11. lewatywa. 12. 
klana. fiasko, 15. obliczone na 
efekt mówienie rzeczy niepraw 
dziwych. 18. kres Arnu Darii i 
Syr Darii, 19. baran rozpłodo­
wy. 21. osłonka, otoczka, 23. re 
zydencja królewska, 25. u nie­
których zwierząt przedłużenie 
przedniego odcinka szczęki i 
żuchwy. 27. żerdź, 28. np. kar­
nawałowa.

Pionowo: 1. cześć skrzypiec 
osadzona na końcu szyjki, 2. 
przyrząd do zamocowywania 
przedmiotów podczas obróbki, 
3. silny wicher połączony z bu­
rzą, 4. część domu muzułmani­
na zamieszkała przez kobiety, 
5. rodzai ręcznego wózka na 
jednym kółku, 6. miasto na wy 
spie Kiusiu, 7. grecki bóg woj­
ny, 8. żołnierz pieszy, sługa, 13. 
złotówka włoska, 14. pierwia­
stek chem. wykryty przez M. 
Skłodowską-Curie. 16. najdłuż­
sze pióro w ptasim skrzydle, 
17. zabawy towarzyskie. 18. mi 
nerał odporny na działanie 
ognia i kwasów. 20. wiadomość 
nieprawdziwa. 22. plon, rezul­
tat, wynik, 24. lewy dopływ

Pregoły, 25. matka bogów, 28. 
zapora na rzece.

Litery z kratek ponumerowa­
nych w prawym dolnym rogu 
— od 1—30 — utworzą hasło, 
które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie zadania.

Rozwiązanie krzyżówki nr 9 
prosimy nadsyłać do 9. III. 
1973 r. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwią­
zanie pod adresem „Głos Wiel­
kopolski” Grunwaldzka 19 
80-959 Poznań, rozlosujemy 4 
bony książkowe po 100 zł każdy,
bedące nagrodą 
ki”.

ROZWIĄZANIE 
NR 

Prawidłowe

4/5 III 1973

PGL „Kozioł-

KRZYŻÓWKI 
8
hasło winno

brzmieć: „Czwartego marca od­
będzie się podwójne ciągnienie 
liczb”.

Bony książkowe po 100 zł 
każdy wylosowały następujące 
osoby:

1. Stefania Popiołek — Jano­
wiec WIkp., Dworcowa 8, pow. 
Żnin.

2. Teresa Szmyt — P-ń, Os.
Wielkiego Października 
5/O m. 15.

3. Barbara Mąkowska —
Skarbka 5/7 m. 1.

4. Jacek Gawlikowski —
Marcinkowskiego 4.

blok

P-ń,

P-ń,

Nagrody wyślemy poczta.
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piej. A przede wszystkim — jak wywodzi 
autorka — brak placówek sprzedaży mebli 
z prawdziwego zdarzenia. Nawet salony w 
rodzaju stołecznej „Emilii" przypominają
raczej składy mebli, w których trudno coś 
dobrze obejrzeć i wybrać.

„W sklepach meblarskich — pisze Baranow­
ska — mało co widać, można obejrzeć wzór, 
po własny mebel trzeba jednak jechać do ma­
gazynu. Jeżeli w sklepie nie ma tego, czego 
szukamy, dowiadujemy się, kiedy będzie. Ale 
i Centralna Informacja Meblowa dysponuje 
często tylko takim repertuarem odpowiedzi:

RZEGU 
RASf

,dziś nie ma, nie będzie” (...) lub .spodziewa'
my się na dniach”, „proszę się dowiadywać'

czy w pojedynkę" napisanym przez Ry­
szarda Swierkowskiego w tygodniku „Pers­
pektywy". Autor opisuje dzieje inicjatywy 
koszalińskiej, gdzie rozpoczęło budowę 
domków jednorodzinnych z elementów pre­
fabrykowanych, wytwarzanych z glinopory- 
łu. Relacjonując powstanie i koleje ekspe- 

, rymenłów w Koszalińskiem, wskazując szan­
se jego powodzenia i rozszerzenia autor

płata nam figle. Jednym z nich jesf tegoro­
czna — jakże nietypowa — zima. Do jej 
„nietypowości" nawiązuje w felietonie P; 
„Zima stulecia na odwrót" Stefan Kozicki 
na łamach „Argumentów" Pisze on m. in.:

„Już słychać wkoło narzekanie, a płacze. Ja 
kie to z tej aktualnej antyzimy okropne klę­
ski wynikają. (...) Labiedzący katastrofisci na 
brak dowodów nie mogą narzekać. Wczmy 
przykład — mówią — takie Zakłady Oczy 
czania Miasta. Ich dyrektor mizernieje w 
czach i nie może sypiać po nocach, bo Cłąg 
myśli, że chociaż w tym roku uniknie kry 
prasowej, to planu — choćby się nie wiem J 
wytężał — nie wykona, więc pracownic? 
dostaną premii, co Zachwieje stabilnością _ • 
stosunków międzyludzkich oraz innymi 
czajnymi stabilnościami”.

Dalej przytacza S. Kozicki inne 
nietypowości, np. w handlu futrami czy o 
wiem zimowym, i tak podsumowuje 
wywody:

„W sumie okazuje się więc, że okropnie 
no uwolnić się nam od mitu zimy — 
„zimy stulecia”. Czy tak, czy owak. 
górę, czy w dół w skali termometru. 
koś niepostrzeżenie przyzwyczailiśmy u5< 
tego, że zima (...) samoczynnie daje sze nega. 
prawiedliwień. Szereg rzeczy (zarówno 
tywnych, jak pozytywnych) aut01? twja, A 
niejako samym swoim istnieniem za a 
tu nagle przychodzi antyzima (...) az now« 
fikować z góry ustalone plany. Kaz.® 
myśleć. Od nowa wykazywać się m ł 
Nie wszyscy to lubią, oj n'e wszyscy...

I dalej autorka pisze:
konkluduje:

„Sytuacja, jaka się wytworzyła na rynku 
meblarskim nie sprzyja kulturze sprzedawa­
nia ani kulturze kupowania. Tłok, awantury, 
reklamacje, prośby, próby przekupstwa lub za­
znajomienia się z ekspedientką, meble wala­
jące się po zakurzonych podłogach sklepów, 
brak pokrowców i... Krajowe Targi Poznań­
skie z piękną ekspozycją, olśniewające wysta-

Kłopoty kupujących meble znamy i w Po­
znaniu, który także pozbawiony jest sklepu 
meblarskiego z prawdziwego zdarzenia, a i 
wybór w tym, czym nasze sklepy dysponu­
ją, nie jest najciekawszy. Można zatem zgo­
dzić się z końcowym wywodem A. Bara­
nowskiej, która stwierdza:

„W perspektywicznym programie budownic­
twa mieszkaniowego ąichwalonym na V Ple­
num KC mówi się o potrzebie stworzenia dru­
giego niejako frontu budowlanego w postaci 
budownictwa jednorodzinnego. Nie stanowi 
ono — jak podkreślono — „konkurencji wo­
bec budownictwa wielorodzinnego, a jedynie 
niezbędne uzupełnienie. Angażuje bowiem in­
ny typ potencjału i inne materiały”. Front 
budowlany! Czyli wielka sprawa. Eksperci na­
szego budownictwa rozważają różne warianty 
uruchomienia budownictwa jednorodzinnego 
metodą przemysłową. Szybką, opłacalną, da-
jącą domki wygodne i — tanie, 
koszalińska może być jednym z 
„przemysłówki”? Na to pytanie 
powiedzieć fachowcy”.

;le kosztuje brak zimyi

Czy metoda 
wzorców dla 
powinni od-

— Przyroda

* _ „a artykuł
Warto jeszcze zwrócić uwagę po|i-

Andrzeja Brzozowskiego w tygodni ” 
tyka” pt. „Czy nie jesteśmy zbyt zmę - 
w którym polski filmowiec i dzienni HanOi. 
kazuje obraz pierwszych dni pokoju 
Natomiast „Życie Literackie” pub i po- 
kuł Tadeusza Robaka — „Prasa do lntere- 
trzebna”?, będący opisaniem pewn zarn}esZ, 

sującej ankiety, zaś w „Literaturze m ęen- 
czono wywiad Ewy Berberyusz z p^e ‘ njCtwa 
tralnego Związku Spółdzielni u 
Mieszkaniowego mgr. Stanisławem^, na te- 
pt. „Kamienne pustynie czy ogro T'zjcanioWe' 
mat perspektyw budownictwa <tFunda'
go. Odnotujmy jeszcze, że tygodni ”TeChni-
menty” ogłasza wespół z „Przeg ą „rzemysl 
cznym” akcję pt. „Jak pows a. 
mieszkaniowy?”, że magazyn s u str°n>
zaczął się ukazywać w objętości Tygodntk 
a nową szatę graficzną przybra „
Kulturalny”. LEKTOR



R/WiO J

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
_po jednej piosence”; 8.30 Pora- 
n»k « przebojem; 9.05 Fala 73; 9.15 
Magazyn Wojskowy; 10.05 Dla dzie 
ei młodszych „Trzeci brat” słuch.; 
10^5 Radiowa piosenka miesiąca — 
marzec 73; 11 Konc. życzeń miłośni 
k6w muz. poważnej; 12.10 „Mozar- 
tiana” gra ork. im- Manuela de 
Falii: 12-30 •>Grał gracyku...” — 
wybieramy kapele i zespoły ludo- 
wg. 13 Zesp. Dziewiątką — moda 
na karnawał; 13.30 Mel. przypomni 
ci film: 14 Z teatrem I Armii na 
szlaku zwycięstwa; 14.30 „W Jezio­
ranach”: 15 Konc. życzeń; 16.05 Ty- 
rodniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.2o Radiowa re­
wia rozrywkowa; 18.08 Wybitni ar 
tyści — słynny repertuar; 19 Przy 
muzyce o sporcie; 19.53 Dobranoc­
ka; 20.15 ..Ta ostatnia niedziela... 
karnawału”: 21.30 Jarmark cudów; 
K.30 Od walca do charlestona; 
23.35 Od charlestona do rock’a: 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8. 9. 10. 12.05, 
16, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Radioproblemy; 10 
Wielkopolska niedziela: 12.05 „Mię­
sopusty rybarzowickie”; 12.35 Czy 
znasz te książkę? — Zagadka lite­
racka; 13 Poranek symf. muz. kla­
sycznej; 14 Zgaduj zgadula; 15.30 
Teatr dla dzieci „Odejście od ksią- 
iat”: 16.15 Z księgarskiej lady; 
16.30 Konc. chopinowski z nowych 
nagrań R. Baksta; 17.01 „Fenome­
nalny słuch” — opow. Cz. Chrusz- 
czewskiego; 17.30 Muz. poważna; 
18.35 Felieton aktualny; 19 Teatr 
PR „Sprawa brzeska”; 19.45 Muz. 
poważna; 20.30 Mistrzowskie nagra 
nia, mistrzowskie wykonania; 21 
Wojsko, strategia, obronność: 21.15 
Mistrzowskie nagrania — mistrzów 
skie wykonania. Gra J. Heifez — 
skrzypce; 21.50 Mistrzowskie nagra 
nia — mistrzowskie wykonania 
śpiewają chóry; 22 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.10 Sprawozd. dźw. z I-li- 
gowego meczu koszykówki meskiej 
Lech Poznań — Wybrzeże Gdańsk;

22.30 Parnasik'; 23 Mistrzowskie na­
grania — mistrzowskie wykonania 
— Suita z baletu „Ognisty ptak”; 
23.40 Mistrzowskie nagrania — mi­
strzowskie wykonania — Muzyka 
kameralna.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30. 8.30. 
7.30. 8.30. 12.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.3o Spotkania z 
mistrzami rhytm and bluesa: 8.10 
Trybunał Lubelski; 8.35 Niedzielne 
rytmy; 9 „Tajemnica ślepych pta­
ków ’ — 18 ode. pow.; 9.10 Grające 
listy; 9.35 Gdy sie mówi A... aud. 
Public.: 10 Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywkowy; 11.17 Zapomniane 
koncerty fortepianowe — M. Mosz 
kowski: Koncert E-dur op. 59; 
12.05 „w obronie prawa” — Nie­
znana śmierć — słuch, dokum. J. 
Uśpieńskiego; 12.30 Miedzy „Bobi- 
P°”- a I3 Tydzień na
UKF; 13.15 Przeboje z nowych płyt; 
14.05 Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia; 14.30 Przypominamy 
zespół The Artwoods; 14.45 Za kie 
równicą; 15.10 Big band i jego so­
liści — Ork. Duke’a Ellingtona; 
15.30 Reportaż — pt.; „Przygody 
Szwejka w twierdzy przemyskiej”; 
15.50 Zwierzenia prezentera; 16.15 
„Dramat językowy” — słuch. I. Ire 
dyńskiego: 16.35 W. A. Mozart: An 
dante C-dur na flet i harfę: 16.45 
Piosenki z „włoskiego buta”; 17.05 
„Tajemnica ślepych ptaków” — 19 
ode. pow.; 17.15 Mój magnetofon: 
17.40 Muzyczne znaki Zodiaku; 18 
Lektury, lektury: 18.15 Niedzielni 
muzykanci: 18.30 Mini-max. czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki; 19.05 „Bajadera” — słuch.: J. 
Abramowa: 19.48 Muz. poczta UKF;
20 Kazimierskie opowieści Ka
węda: 20.10 Wielkie recitale — Ja- 
scha Heifez .w TV NBC; 21.05 
„Człowiekiem jestem” — wiersze 
E. Jewtuszenki; 21.25 Płyty nasze i 
naszych przyjaciół: 21.49 Opera R. 
Wagnera „TannhSuser”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze 
spół Franka Zanpv: 22.20 Studió 
Teatralne Pr. III — Erie Westpha! 
„Te twoje chmury”: 23.35 Przebo­
je „eon amore”; 23.50 Na dobra­
noc śpiewa Jacoues Brel.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30. 14, 19, 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:

8.05 „U przyjaciół”; 8.10 Melodie 

siedmiu stolic; 8J5 Uwertury w ryt 
mach tan.; 9.05 Ragtime po polsku; 
9.36 Słuchamy słynnych zespołów 
ludowych; 10 Publicystyka społ.- 
ekonom.; 10.08 Melodie ekranu; 
Aktualności kulturalne: 10.45 Kwa 
drans dla „Marka i Wacka”; 11 
„Górnik” — ekspres muzyczny; 
11.25 Nasz dzień powszedni; 11.30 
Małe przeboje wielkich orkiestr; 
12.20 Przyśpiewki z Ziemi Kielec 
kiej; 12.30 Koncert życzeń; 12.50 
Z operetek R. Frimla i A. Sulli- 
vana; 13.25 Radiowy Poradnik 
Rolnika;* 13.35 Przeboje Pragi i 
Bratysławy; 14 Alert dla biosfery; 
14.05 Klasycy muz. rozrywk. — B. 
Bacharach: 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 „Muzyczny przewodnik po 
Polsce”: 15.05 Pleśni bez słów; 
15.30 listy z Polski; 15.35 Estrada 
Przyjaźni; 16.03 Tu druga zmia­
na: I6.10 „W kręgu polskiej mu­
zyki rozrywkowej” — piosenki R. 
Sielickiego; 16.30 Non-stop prze­
bojów; 17 Studio Młodych; 17.15 
„Zabawa na 102” — czyli parada 
piosenek 1 melodii non stop; 17.50 
Z księgarskiej lady: 18.05 Płyty z 
różnych stron — Francja 18.30 Na­
ukowcy rolnikom; 18.45 Młodzi ar­
tyści radzieccy; 19.05 Muzyka i 
Aktualn.: 19.30 Gwiazdy piosenki 
roku 1972: 20.15 „Mały kwiatek” i 
inne nrzeboi- rraia z-sn. instru­
mentalne; 21 Śpiewają aktorzy; 21.25 
Studio Młodych; 21.30 „Rytm, ta­
niec, piosenka”; 22.05 „Rytm, ta­
niec i piosenka”; 22.25 Co sły­
chać w świecie?; 22.30 ,.Rvtm, ta­
niec 1 piosenka”; 23.15 Wieczorne 
spotkania jazzowe: 0.05 Kalendarz 
Nauki Polskiej; 0.10 Program noc­
ny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7. 8. 9, 
12.05, 15, 16, 20, 22, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Mozaika mu­
zyczna; 8.35 Studio młodych — ra 
diostopem po kraju; 8.45 Mel. lud. 
w oprać, artystycznym; 9 Dla kl. 
I i II (Jęz. polski) — Kolorowe 
listy; 9.25 Kwadrans dla Mieczy­
sława Kosza: 9.40 Tu Radio — 
Moskwa: 10 Dwa opow. Cz. Kuria 
ty: 10.20 Fr. Brzeziński — Suita 
polska op. 4: 10.40 Kobiece ABC; 
11 Dla kl. VII (jez, polski): „Ksie 
ga strachów” — słuch.: 11.35 Pos­
tęp, dom, nowoczesność — pora­

dy praktyczne dla kobiet: 11.45 Od 
Tatr do Bałtyku. Melodie ludowe 
Podhala — wyk. Zespół Ludowy 
PR w Warszawie; 12.30 „Czas do­
brych gospodarzy”; 13 O.I.R.T. 
Cykl: Nauka w służbie pokoju. 
Współczesna mechanika — wykład 
Aleksandra Iszlinskicgo (ZSRR); 
13.20 Muzyczny non-stop; 13.35 „Na 
przykład Józef” — fragm. pow. 
Herberta Otto; 13.55 Mini przegląd 
folklorystyczny — Pieśni z Buł­
garii; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Lndzle, wśród których żyje- 
my; 14.35 Grają orkiestry kame­
ralne; 15 Zawsze o 15 program 
dla dziewcząt i chłopców: 15.40 
„Pieśni i tańce świata”; 16 „Alfa 
i Omega”; 17.20 Magazyn dla mło­
dzieży; 17.45 Poniedzielne rema­
nenty sport. E. Pacholskiego; 17.50 
Radioexpress”; 18 Poznański konc. 
życzeń; 18.30 „Echa dnia”; 18.40 
Sprawy codzienne; 19 Studio Mło­
dych; 19.15 Język rosyjski; 19.30 
Konc. symf. Wielkiej Ork. Symf. 
PR i TV; 20.22 Notatnik kultural­
ny — felieton pt.: „Labirynt świa­
ta i raj serca” (w przerwie konc.); 
20.32 d. c. koncertu; 21.24 Mel. roz 
rywkowe; 21.50 Teatr PR: „Duch 
Sinobrodego” — słuch.: 22.30 „Ope 
ra w przekroju”: „Trubadur” Giu 
seppe Verdiego; 23.40 Z muz. ka­
meralnej XX wieku.

WIADOMOŚCI: 3.38, 4.30. 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek J. Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka: 8.05 Mój ma 
gnetofon; 8.35 Dwie wersje przebo 
ju; 9 „Tajemnica ślepych ptaków” 
— ode. 19; 9.10 Espanoladas Luigi 
Bocheriniego; 9.30 Nasz rok 73; 
9.45 Bluesy B. B. Kinga: 10 Sam­
by i bossa nova bez słów: 10.15 
Odpowiedzi z różnych szuflad — 
przed mikrofonem Wł. Kopaliński; 
10.35 Miedzy „Bobino” a „Olim­
pią”; 11.05 „Halo — tu Ramsay” 
— słuch.: 11.30 Pianiści starego 
Harlemu; 11.45 „Pamiętniki kamer 
dynera cesarza Napoleona I” — 
ode. 21; 12.25 Za kierownica: 13 Na 
poznańskiej antenie; 15.10 Od Mis­
sisipi do Wołgi w balladzie; 15.30 
N 4- T — czyli nowoczesność i 
technika; 15.45 Gitarowe flamenca

Manitas de Plata; 18 Z kompozytor 
skiej teki Carole King; 16.25 „Re- 
quiem dla Van Gogha” — śpie­
wa Cz. Niemen; 16.45 Nasz rok 73;
17.05 „Tajemnica ślepych ptaków”, 
— ode. 20; 17.15 Mój magnetofon;
17.40 Pisarz miesiąca — Jan Pa- 
randowski; 18 Konsonanse i dyso­
nanse — magazyn aktualn. muz.;
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Wiersze śpiewane M. Pawlikow­
skie j-Jasnorzewskie j; 19.05 Pow.
w wyd. dźw.: „Wiejski Sherlock 
Holmes” — ode. 8; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Trudny świat; 20.15 
Szlagiery z patefonu; 20.35 Bluea 
wczoraj i dziś; 21 Nie czytaliście 
— to posłuchajcie; 21.20 Budapesz 
teńskie muzykalia; 21.45 Z nagrań 
Wilhelma Kempffa; 22.08 Śpiewa 
Helena Vondrackova; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Miniatury 
poetyckie — „Zaproszenie do Ita­
lii; 23.05 Collegium musicum. Ar­
cydzieła kameralistyki — Ludwik 
van Beethoven; 23.50 Na dobra­
noc śpiewa Josef Laufer.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 19.30, 
12.05, 15. 17, 19, 22.

f TELEIAUZJA j

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.45 — TV Kurs Rolniczy; 8.20 — 
Przypominamy, radzimy; 8.30 — 
Nowoczesność w domu i zagrodzie; 
9 — Dla młodych widzów — Tele- 
ranek: „Galeria”, film z serii „Na 
około świata”, film „Mój przyja­
ciel Ben” (kolor), „Wizyta w Mu­
zeum Lokomotyw”, TV Klub Smia 
łych: 10.20 — „W starym kinie” 
— „Wspaniała dziewczyna”: 11.10 
— Gra Reprezentacyjna Orkiestra 
Śląskiego Okręgu Wojskowego; 
11.40 — „Przemiany”; 12.10 —
Dziennik; 12.25 — Sportowy ma­
gazyn sprawozdawczy; 13.40 — Dla 
dzieci — L. J. Kern: „Karampuk”. 
cz. V — „Prawo Karampuka”: 14 
— „Piórkiem i weglem” (kolor); 
14.25 — Film z serii „Bonanza” — 
„Narzeczona Hossa”; 15.15 — Mi­
kołaj Kopernik, cz. IV — „Dzie­
dzictwo i legenda” (kolor); 15.45 — 
„Kryteria” — felieton W. Loran­
ca (kolor); 15 — Mistrzostwa Swia 
ta w jeździe figurowej na lodzie 

(pokazy mistrzów — kolor); 77.30 — 
Wielka Gra — teleturniej; 18.20 — 
Piosenka dla Ciebie; 19.20 — Do­
branoc (kolor) i Dziennik: 20.05 — 
„Wojna i pokój” — cz. II „Nata­
sza Rostowa”, fab. film radź, (ko­
lor); 21.40 — PKF; 21.50 — Maga­
zyn sportowy; 22.30 — Koncert 
rozrywkowy z Sali Friedricbstadt 
Palast w Berlinie — program TV 
NRD (kolor).

PROGRAM U: 14.30 — Wśród la 
sów („Kowalski powinien odpo­
cząć”) — cz. II programu nublic.; 
14.55 — Dla młodych widzów — 
„Niezwykłe przygody Inokientija 
zwanego Kieszka” — fab. film 
radź. — cz. II (kolor); 16.05 — „Mło 
dy Teatr 71” — program public.; 
16.35 — Turniej Politechnik — wal 
cza Politechnika Poznańska z War 
szawska — II mecz finałowy; 17.35 
Filmy Kazimierza Kutza — „Mil­
czenie”: 19.20 — Dobranoc (kolor) 
i Dziennik; 20.05 — „Arabeski” — 
program pop.-nankowy: 20.20 — 
„Wieczór taneczny” — cz. I (kolor); 
21 — „Scena Młodych” — „Gilga- 
mesz”. Scen, i reż. — D. Michałow 
ska: 21.45 — Figury rytmiczne — 
„Wizje ulotne 1 symfonia klasycz 
na” — Sergiusza Prokofiewa.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I; 
12.45 — TTR — Matematyka, 1. 6; 
13.25 — TTR — „Uprawa roślin”, 
1. 4; 15.20 — Politechnika TV — 
Fizyka — Kurs przygotowawczy; 
„Fale elektromagnetyczne”, cz. 
I i II; 16.30 — Dziennik: 16.40 — 
Dla dzieci — „Zwierzyniec” — w 
programie filmy z serii „Psi ży­
wot” i „Loopy de Loop”; 17.15 — 
Dla dzieci „Obserwatorium”; 
17X5 — Echo stadionu; 17.50 — 
„Każdego dnia” — rep.; 18.20 — 
Program filmowy; 18.25 — „Te­
leskop”; 18.45 — Magazyn pop.-na 
ukowy (kolor); 19.20 — Dobranoc 
(kolor) i Dziennik oraz Kronika 
Zimowych Igrzysk Młodzieży Szkol 
nej w Zakopanem; 20.05 — Teatr 
TV — Federico Garcia Lorca: 
„Dom Bernardy Alba”; 21.25 — 
„Bronili domu” — reportaż: 21.55 — 
Dziennik: 22.15 — Wiadomości spor 
towe; 22.25 — Słynne arie opero­
we — śpiewa Andrzej Hiolski (ko 
lor); 23.10 — Politechnika (powt.). 
(powt.).

^Praca Manka
zatrudnię krawcową do 
szycia biustonoszy, kra­
watów galanterii dziecię­
cej. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 37843g.

Dekarz, blacharz i pomoc 
nik potrzebny. Poznań, 
Wawrzyniaka 26 m. 8.

37861g

Opiekunka do chorej po­
trzebna, mieszkanie i u- 
trzymanie. Wyspiańskie­
go 15 m. 6, niedziela po 
godz. 14 . 38709g

Malarzy i uczniów przyj - 
mę — chętnie z prowincji 
Edward Lewandowski, Po 
znań, ul. Podkomorska 50 

i m. 1. 38262g
Samodzielną pomoc domo 
wą do dwojga dzieci, 
przyjmę zaraz na stałe, 
bardzo dobre warunki. 
Oferty „Prasa” Grunwal- 
dzka 19 dla 38400g.
Galwanizera i szlifierza 
polemika zatrudnię. Zgło 
szenia: ul. Hetmańska 16 
m. 3 w godz. 18—19.

_________ 37384g
Doświadczony sumienny 
dozorca domu — palacz 
c.o. potrzebny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 379?lg.

Cukiernik potrzebny. Zgło 
szenia Jarocin, Żwirki i 
Wigury 5. 251 p
Pomoc domową na 8 go­
dzin dziennie przyjmę. 
Poznań, ul. Czesława U 
m. 4. 38155g
Zatrudnię starszą panią 
do dzieci (3 i 8 lat) z go­
towaniem na 8 godzin 
dziennie. Warunki dobre. 
Zgłoszenia ul. Libelta 5 
m. 16 w godz. 16—18.

38142g
Pracowników do monta­
żu i konserwacji instala­
cji ploruinochronnych w 
woj. poznańskim przyjmę 
natychmiast. Oferty „Pra 
sa“ Grunwaldzka 19 dla 
38039g.
Gospodarstwo rolne za­
trudni kobietę do prowa­
dzenia kuchni. Poznań, 
ul. Starołęcka 184.

38029g
Stolarza meblowego przyj 
mę. Adres wskaże „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
37996g.  

Przyjmę elektryka na pól 
etatu oraz ucznia, telefon 
443-92 godz. 7—8. 37943g
Czeladnik — lakiernik sa 
mochodowy oraz ucznia 
przyjmę zaraz. Informa­
cje Strzelecka 22/24 m. 16. 

37949g 

Tokarza młodego lub ren­
cistę przyjmę. Poznań, 
Źródlana 32. 38346g
Elektroinstalatorów oraz 
ucznia przyjmę, telefon 
67-36-09 . 38309g
Przyjmę ucznia, Wulkani­
zacja. Garbary 93/95.

37921g
Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo na stałe. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 38016g.
Przyjmę pomoc domową 
na 9 godzin dziennie. Po­
znań Wola, Andrzeja Ko­
py 7, tel. 466-74. 38028g

Mistrz kucharski do atrak 
cyjnego obiektu gastrono 
micznego potrzebny pożą 
dany udział. Oferty „Pra 
sa“ Grunwaldzka 19 dla 
38101g.

Fryzjer męski potrzebny 
na stałe. Poznań, ul. Pie 
kary 7. 38112g

Fliskarz — lastrikarz po­
trzebny Motel Baranowo 
k/Poznania, ul. Granicz­
na la. 38102g

Shunno W Sprzeda
Kupię wyrówniarkę, dob. 
rą 30—50 mm. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 37851g.

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość całkowicie 
składane, modele szwedz 
kie i inne modne wzory 
poleca wytwórnia Orzesz­
kowej 13. 38064g

Sprzedam dom gospodar­
czy mieszkanie, garaż 
możliwość hodowli. Stę­
szew, ul. Laskowa 37.

37922g

Sprzedam fortepian mar­
ki J. L. Duysen — Ber­
lin Strzelecka 22/24 m. 16 
godz. 16—18. 37950g

Sprzedam Warsztat Tele- 
Radiomechaniczńy w dob­
rym punkcie Poznania 
lub tylko wyposażenie. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 38608g.
Sprzedam mierzwę kurzą, 
Poznań, Leonarda 16a. 
____________________37988g 
Sprzedam zakład fryzjer­
ski w Poznaniu. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 38961 g._______________  
Przepiórki — nioski sztu­
ka 25 zł, sprzedaję. Poz­
nań, Leszka 52, tel. 712-87.

38078g
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów w torfie „Poten­
tat” i „Zelandia" Poznań 
— Szczepankowo, ul. Roś­
linna 6 . 37806g

Sprzedam pomidory Re- 
vermun, Eurocros Luboń, 
tel. 51. 38329g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów szklarniowych Po­
znań, Winogrady, Pszczel 
na 22. 37945g

• Samochody
Fiat 125 P, wersja ekspor­
towa sprzedam. Jaworski 
Dzierżyńskiego 30 m. 7.

38832g

Sprzedam Warszawę 204. 
Stan dobry, oglądać Par­
king, ul. Kościuszki godz. 
14—16. 38707g

Warszawę 223, 1972 — po 
małym przebiegu zamie­
nię na Fiata 1.25 P, lub 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
38358g.

Sprzedam Trabanta z 1971 
r„ przebieg 17 tys. km. 
wyposażony w radio 1 za 
pasowy komplet opon ce 
na 70 tys., tel. 421-26 w 
godz. 16—20. 38704g

Renault — Ifl, rok 1965, 
przebieg 78 tys. stan b. 
dobry — sprzedam. Po­
ważne oferty z podaniem 
ceny. Biuro ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
38721g.

Fiat 125 P premia PKO, 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 38081g.
Sprzedam samochód Ford 
Custon z częściami, tel. 
443-92, godz. 7—8 . 37944g
Sprzedam Trabanta 601, 
Poznań — Winiary Do- 
brzyckiego 21, godz. 16—18.

38094g
Prosimy producentów i 
dostawców o złożenie 
ofert na części, zespoły i 
podzespoły na dostawy 
dla odbiorcy: Stacja 
Obsługi Samochodów 
„CEMA", Inż. M. Ciesiel­
ski, Poznań, ul. Czecho­
słowacka 110 — tel. 202-91.

37901g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO, tel. 523-44, od 
godz. 16—20. 38134g
Fiata nowego 125p (PKO) 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
38184g. ___  ____________
Pick-up zamienię na War­
szawę nowy typ lub sprze 
dam, tel. 605-75 . 38328g
V W 1200 — czarny po 
kapitalnym remoncie Mo­
stowa 25, 16—18. 38317g
Skodę 1000 MB sprzedam, 
rok produkcji 1968, ciem­
no zielona. Poznań, Ja­
nickiego 16 m. 1. 38419g.

Lokale
Przyjmę panów na pokój. 
Szamocińska 15 przy 
Leszczyńskiej godz. 16.

37866g
Pani z 2-giem dzieci (10 
i 11 lat) poszukuje poko­
ju umeblowanego w śród 
mieściu na okres jednego 
roku, najchętniej u oso­
by, która mogłaby zaopie 
kować się częściowo dzieć 
mi łącznie z częściowym 
wyżywieniem, na bardzo 
dobrych warunkach. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 38708g.

Trzypokojowe, centrum 
stare budownictwo żarnie 
nlę na dwupokojowe. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 35541g.
Przyjmę na pokój 2 stu­
dentki wiadomość, Bruna 
76 — Swierczewo, od
godz. 15—22 . 37954g
Małżeństwo członkowie 
spółdzielni, poszukuje 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
37981g.
Pełnokomfortowy pokój 
dwuosobowy wynajmę 
najchętniej studentom 
Bednarska 4 (przecznica 
Szamarzewskiego).

38577g

• Nieruchomości
Domek jednorodzinny wy 
łączony z ogrodem w 
Swarzędzu sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 37876g.

Sprzedam działkę na let­
nisku Boszkowo, Leszno, 
tel. 27-15 . 37862g

Sprzedam gospodarstwo 
9 ha. Granówko, nr 28 
pocz. Granowo, pow. No­
wy Tomyśl. 37849g
Dom jednorodzinny z wy 
godami z małą szklarnią 
lub bez w Poznaniu sprze 
dam. Oferty Poznań. Dą­
browskiego 305. 38245g
Sprzedam działkę 780 m* 
z prawem budowy przy 
granicy Poznania. Wiado­
mość Suchylas ul. Bogu­
sławskiego 2. 38044g
Sprzedam 1/4 domu bliź­
niaczego na Grunwaldzie, 
komfortowe dwa pokoje 
z przynależnościami 1 te­
lefonem, 3 minuty od 
tramwaju. Ewentualnie 
mogę przejąć mieszkanie 
M-2. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 37751g.
Sprzedam gospodarstwo 5 
ha, 14 km od Poznania — 
dobra komunikacja. Infor 
macje tel. 507-32. 38122g

4- W dniu 2 marca 1973 r„ zakończył swe pra- 
> cowite życie, po długoletniej chorobie w 
wieku lat 87, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany ojciec, brat, wujek, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

WALENTY KOLIŃSKI
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 marca br. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
rodzina

tDnla 3. m. 1973 r. zmarł nagle nasz najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MIECZYSŁAW TERLECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8. III. 1973 r. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku' 
żona z rodziną 

Poznań, ul. Wyspiańskiego 11/8.

Poznań, Modra 19. 3886®g tw dniu 2 marca 1973 r. odeszła niespodzie­
wanie moja najdroższa żona, nasza ukocha-

na

Dnia 3 marca 1973 r. zmart w wieku 84 lat 
mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek

Wszystkim Przyjaciołom 1 Znajomym za prze­
słane wyrazy współczucia, kwiaty oraz udział 
w pogrzebie

+ Dnia 2 marca 1973 r. zmarła po długiej cho- 
robie, przeżywszy lat 62, moja najukochań­

sza matka, śp.

mamusia, śp.

KAZIMIERA MAĆKOWIAK
z domu Zefirjan

STANISŁAW
Pogrzeb odbędzie się 6 

14.15 na Junikowie.

W smutku pogrążona

Czwartaków 22.

JABŁECKI
marca 1973 r. o godz.

żona z rodziną
38843g

4- Dnia 2 marca 1973 r. odszedł od nas na zaw- 
1 sze opatrzony Sakramentami św. nasz naj­
droższy, najlepszy i najtroskliwszy 
dziadziuś, brat, teść i szwagier, 
lat 63

mąż, tatuś, 
przeżywszy

MACIEJA STEMPNIEWICZA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

38411g

Wszystkim, którzy okazali nam tyle pomocy 
i serca w czasie choroby naszego ojca oraz tym, 
którzy uczestniczyli w pogrzebie

MAGISTER FARMACJI

KAZIMIERA KRÓLAK
z domu Wisławska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 marca 1973 r. 
0 godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
syn i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 marca br. 
o godz. 15, na cmentarzu sołackim przy ul. Lu- 
tyckiej.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z dziećmi i rodziną

Poznań — Piątkowo, ul. Kasztanowa 29. 38857g

JÓZEF BIEDKA
o ózym w głębokiej żałobie 

zawiadamiają

JANA BIEGAŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

pogrążeni DZIECI
38854g

żona z dziećmi, wnukami 1 rodziną

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 marca 1973 r. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Wszystkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie 
mojej matki, śp.

Poznań, ul. Jaworowa 49 m. 4. 38865g BALBINY KAŹMIERCZAK

+ W dniu 2 marca 1973 r. zasnął w Bogu w 
wieku 85 lat, nasz drogi mąż, ojciec, teść 

1 dziadek, śp.

CZESŁAW CYRANKOWSKI
powstaniec wielkopolski

odbędzie się 6 marca 1973 r. o godz. 
M z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
p°grążeni w głębokim smutku

żona, syn, synowa i wnuki
Poznań, Gwardii Ludowej 20 m. 1, Jelenia Góra.

388473

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 marca 1973 r. odeszła od nas namaszczo­

na Olejami św. nasza ukochana matka, teścio­
wa 1 babunia

MARIA JANUSZ
z domu Madalińska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
5 marca 1973 
nlkowskim.

W smutku

r. o godz. 12.30, na cmentarzu ju-

pogrążeni
synowie, synowe 1 wnuki

Poznań, tri. Grobla 27a m. 9. 38828g

Za udział w pogrzebie naszego ojca

MICHAŁA MICHALAKA
> 4 złożone wyrazy współczucia 

twii i e’ przy.1aciolom, znajomym, kierownic- 
pr7oJ ,wsPólPracownikom Zakładów „Herbapol” 

cusiebiorstwa Upowszechnienia Prasy i Książ­
ki. za okazaną pomoc i życzliwość
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
mojemu najdroższemu mężowi i naszemu ko­
chanemu tatusiowi, śp.

ALFONSOWI BIELIŃSKIEMU 
za wyrazy współczucia oraz liczne złożone 

kwiaty i wieńce

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

p°znań, Dąbrowskiego 94 m. 14.
córka i syn

38661g

GlO S

żona 1 dzieci
384746

+• W dniu 3 marca 1973 roku, zmarł opatrzony 
• Sakramentami św. w wieku 71 lat, mój dro­
gi mąż, nasz najlepszy ojciec, teść, dziadek 
i brat, śp.

JÓZEF RYBARCZYK
emerytowany kierownik szkoły podstawowej 

w Dębem, pow. Czarnków.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 6 marca 1973 

roku o godz. 14 na cmentarzu w Poznaniu, na 
Miłostowie.

Msza *w. żałobna odprawiona zostanie w tym 
samym dniu o godz. 15 w kościele św. Rocha.

O bolesnej stracie zawiadamia stroskana
RODZINA

Poznań, Osiedle Piastowskie 29 m. 28. 38«35g

Wszystkim, którzy okazali nam wyrazy współ­
czucia i za udział w pogrzebie mego ukocha­
nego męża, naszego ojca, teścia 1 dziadka, śp.

LEONA MICHALEWICZA 
składam w imieniu rodziny 

SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ 
Ks. Czesław Michalewicz

Leszno, ul. Reja 30. 38767g

składam tą drogą serdeczne podziękowanie

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
złożyli kwiaty i przekazali wyrazy współczu-
cia z powodu śmierci,

JÓZEFA
SERDECZNE

śp.

UMBREITA
PODZIĘKOWANIE

składa 
żoną z rodziną

38414g

Kolegom 1 pracownikom cywilnym Szpitala 
Wojskowego, pracownikom Wojewódzkiej Przy­
chodni Specjalistycznej, kierownictwu i pra­
cownikom CWZS w Krynicy, dyrekcji, koleżeń­
stwu 1 młodzieży IX Liceum ogólnokształcącego, 
przyjaciołom, sąsiadom i znajomym serdeczne 
podziękowanie za wyrazy współczucia oraz 
udział w pogrzebie naszego ukochanego męża 
i ojca, śp.

dr. ppłk. ANASTAZEGO
JANA WROŃSKIEGO

składają
żona i córka z rodziną
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Młodzież szkolna w walce o prymat Co trzeci obywatel NRD uprcw.a sport

W piątek rozpoczęły się w Krakowie, Nowym Targu, Zakopanem 
L, I • pierwsze konkurencje Ogólnopolskich Zimowych Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej w narciarstwie klasycznym i zjazdowym łyż­
wiarstwie, saneczkach, jeździe figurowej na lodzie oraz hokeju Ig­
rzyska będące największym sportowym świętem młodzieży, prze­
biegają w doskonałych warunkach i wspaniałej atmosferze^ Pierw­
szy dzień przyniósł sporo niespodzianek i dobrych wyników.

wa, Bydgoszczy, Opola, Warszawy, 
Katowic, Zielonej Góry, Rzeszowa 
i Gdańska. W inauguracyjnym 
spotkaniu Kraków pokonał Byd­
goszcz 10:1. (PAP)

Kulisy niezwykłych sukcesów
Na torze lodowym w Zakopanem 

rozpoczęły się pierwsze konkuren 
cje w łyżwiarstwie szybkim — 
biegi na 500 m młodziczek i mło­
dzików. W konkurencji młodzi­
czek startowało 65 dziewcząt. Wal 
ka o czołowe lokaty była interesu­
jąca i stała na dobrym poziomie. 
Bohaterką konkurencji była u- 
czennlca ze Szkoły Podstawowej 
Z Elbląga, Grażyna Nocon, która 
na sprinterskim dystansie, stano- . 
wiła klasę dla siebie.

Na dwóch małych skoczniach 
narciarskich, na Kowańcu w No-

wym Targu, odbyły się skoki do 
dwuboju klasycznego. Na starcie 
stanęło 36 zawodników.

W obydwu konkursach, młodzi­
ków i juniorów młodszych, ry­
walizowali pomiędzy sobą o najlep 
sze miejsca reprezentanci Krako­
wa i Katowic. Zwyciężył Andrzej' 
Marek — Kraków przed Stanisła-

Czterech kierowców

wem Pawlusiakiem Katowice

Pierwsze zgłoszenia 
do szybowcowych 
zawodów kobiet

i Janem Stachoniem — Kraków.
Na stoku Nosala odbyły się sla­

lomy specjalne grupy juniorów 
młodszych, dziewcząt i chłopców. 
W konkurencji dziewcząt startowa 
ły 24 zawodniczki. Trasa liczyła 
w dwóch przejazdach po 37 bra­
mek. Slalom juniorów był dłuż­
szy (w obu przejazdach liczył po
42 bramki), a startowało nim

Centrum Wyszkolenia Lotniczego 
Aeroklubu PRL w Lesznie gościć 
będzie w lecie br. najlepsze pilot­
ki szybowcowe ze wszystkich kon­
tynentów. Wezmą one udział w I 
Międzynarodowych Kobiecych Za­
wodach Szybowcowych FAJ, któ­
re rozegrane zostaną w dniach 24 
czerwca — 8 lipca br. Do tej pory 
zgłoszenia nadesłały już 24 pań­
stwa.

Mimo, że od tej imprezy dzieli 
nas kilka miesięcy, w leszczyń­
skim CWL trwają już przygotowa­
nia do zawodów. Opracowano re­
gulamin ogólny i sportowy zawo­
dów.

Głównym celem imprezy, która 
ma być zalążkiem do przyszłych 
szybowcowych mistrzostw świata 
kobiet, jest umożliwienie pilotkom 
różnych krajów porównania swo­
ich kwalifikacji szybowcowych i 
umiejętności zawodniczych, a tak­
że zacieśnienia więzów przyjaźni.

Jak wynika z regulaminu, w im­
prezie uczestniczyć może zawod­
niczka posiadająca co najmniej 
srebrną odznakę szybowcową i 150 
godzin wylatanych na szybow­
cach jako dowódca. Ponadto musi 
ona posiadać m. in. licencję spor­
tową FAJ i ważną licencję pilota 
szybowcowego. Wszystkie pilotki 
startować będą na polskich szy­
bowcach typu „Pirat”, dostarczo­
nych przez CWL. Imprezę poprze­
dzi jednotygodniowy trening u- 
możliwiający jej uczestniczkom 
zapoznanie się z szybowcami i wa­
runkami meteorologicznymi. (R)

29 zawodników.
Wśród dziewcźąt zwyciężyła Bar 

bara Kurkowiak (Kraków) przed 
Julitą Kram (Katowice) 1 Anną 
Grzegrzołek (Warszawa).

Wśród chłopców pierwsze miej­
sce zajął Jan Wieczorek (Katowi­
ce) wyprzedzając Wojciecha Wal­
czaka (Kraków) i Remigiusza Ma­
kowskiego (Wrocław).

W Nowym Targu zainaugurowali 
boje hokeiści. Na taflę sztucznego 
lodowiska Podhala weszły reprezen 
tacje Krakowa i Zielonej Góry. 
Obok nich w nowotarskim turnie­
ju uczestniczą: Bydgoszcz, War­
szawa, Gdańsk, Łódź, Katowice, 
Rzeszów. Jest to turniej juniorów 
młodszych, a wśród nich fawory­
tem drużyna Krakowa, w której 
gra wielu juniorów z drużyny 
„Podhale”. Krakowianie nie spra­
wili zawodu. W inauguracyjnym 
występie pokonali zespół Zielonej 
Góry 33:0.

W Krynicy rozpoczął się turniej 
hokejowy młodzików, w którym 
uczestniczą reprezentacje: Krako-

poznańskich 
w rajdzie „Stomila"

Ponad 70 załóg wystartowało 
wczoraj do międzynarodowego raj 
du „Stomila”, imprezy będącej 
jedną z eliminacji rajdowych mi­
strzostw Polski, organizowanej 
pod patronatem Zjednoczenia Prze 
mysłu Gumowego.

Wśród uczestników znalazło się 
także 3 zawodników Automobilklu 
bu Wielkopolskiego, są nimi; A. 
Mielcarek i A. Kaczmarek, na sa­
mochodzie marki Wartburg 353 
oraz A. Zembrzuski, który jedzie

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna jest prawdziwą po­
tęgą sportową, a jej zawodnir 
cy biją wciąż nowe rekordy, 
dystansując kadry narodowe 
krajów o wielekroć większej 
liczbie ludności. Zdumiewają 
ce sukcesy sportowców NRD 
mają głębokie źródła, które za 
czynają się w... Konstytucji. 
Artykuł 18 Ustawy Zasadni­
czej głosi: „Wychowanie fizycz 
ne, sport i turystyka — jako 
nieodłączne elementy kultury

już od lat rozwija się działal­
ność sportowo-turystyczna, po 
czynając od najmłodszych rocz 
ników. Sport dziecięcy jest ba 
zą dla sportu szkolnego i ludo 
wego, bazą coraz szerszą, z 
której może dowolnie korzy­
stać wyczyn. To zaś ze swej 
strony aktywizuje masowy 
ruch sportowy i turystykę.

Sport i turystykę uprawia 
się w NRD od dziecka do sta­
rości, ale społecznie najważniej 
szą rolę odgrywa kultura fi-

socjalistycznej — służą wszech* zyczna najmłodszych. Od 1965

sze federacje i związki 
kann az 72 międzynarodowi 
organizacji sportowych ę/ w NRD może uprawi & 
ponieważ stadiony 
ośrodki są otwarte i nie obo' 
wiązują żadne karty wstenj 
Obowiązują jedynie: porządek 
poszanowanie mienia społecz’ 
nego, opieka, pomoc trenersko' 
instruktorska i dobre maniery 
Milion dzieci systematycznie 
korzysta z obiektów sporto 
wych.

i inne

Aleksander Tichonow
po raz trzeci 

mistrzem świata
W drugim dniu biathlonowych 

mistrzostw świata w Lakę Placid 
(USA) o tytuły walczyli seniorzy. 
Złoty medal przypadł w udziale 
26-letniemu liderowi reprezentacji 
ZSRR, Aleksandrowi Tichonowo- 
wi. Został on mistrzem świata już 
po raz trzeci. W piątek Tichonow 
przebiegł 20-kilometrową trasę w
czasie 1:24.30,20, a 
trzymał dodatkowe 
Łączny czas złotego
1:28.30,2. Również

strzelając, o- 
dwie minuty, 
medalisty — 
wicemistrzem

świata został radziecki dwuboista 
— debiutant reprezentacji, Genna- 
dij Kowalew — 1:27.17,29. Na trze­
cim miejscu uplasował się Nor­
weg Svendsbergeth.

A. Bachleda - szósty
Andrzej Bachleda zajął szóste 

miejsce w 1 przejeździe slalomu 
giganta w St. Annę (Kanada). Pro­
wadzi Austriak Franz Klammer — 
1.31,29. (PAP)

MARZEC 

4 
Niedziela 

5 
Poniedziałek

Kazimierza, 
Łucji

Fryderyka, 
Teofila

Słońce: 6.33-17.36

r teatry —I
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Nieznajoma 
z Sekwany”.

NOWY — g. 19 „Macbett”.
OPERA — g. 19 „Cyganeria”.
OPERETKA — g. 15 „Dziękuję 

ci Ewo” (przedst. zamknięte).
MARCINEK — g. 11 „Bajki pana

SCENA MŁODYCH — g. 19.15 
„Johanes Doktor Faust” (gościn­
ny występ teatru „DRAK’’ z Hra- 
dec kralove).
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wraz z A. Smorawińskim na 
mochodzie BMW.

W rajdzie uczestniczy także 
łoga pań — J. Jedynakowa i

sa-

za- 
M.

stronnemu rozwojowi fizyczne 
mu i duchowemu obywateli”. 
Artykuł 35 Konstytucji mówi 
o tym, że państwo „gwarantu­
je bazę dla rozwoju wychowa 
nia fizycznego, sportu szkolne­
go, wiejskiego i powszechnej 
turystyki”.

Na tej podstawie prawnej

roku na licznych stadionach re 
publiki dzieci i młodzież roz­
grywają zawody w różnych 
konkurencjach spartakiad do­
rocznych, poprzedzanych zawo 
darni regionalnymi. Nic więc 
dziwnego, że obecnie co trzeci 
obywatel NRD uprawia jakąś 
dyscyplinę sportu, zaś tamtej-

Zyszkowska na „Polskim Fiacie” 
oraz cała krajowa czołówka rajdo 
wców i fabryczny zespół FSO.

Z 16 załóg zagranicznych najsil­
niejszą ekipę przysłała Czechosło­
wacja, wszyscy na „Skodach — 
Rally”. Są także 3 załogi z NRF i 
jedna z Austrii. Wśród samocho­
dów zaś, najliczniej reprezentowa 
ny jest „Polski Fiat”, sporo jest 
też „Syren” i „Trabantów”.

Uczestnicy mają do pokonania 
ponad 1200 km w czasie około 20 
godzin. Powrót zimy na Rzeszow- 
szczyźnie, opady śniegu i gołoledź
znacznie utrudniły 
wielu doskonałym

rywalizację 
zawodnikom.

Zdaniem ekspertów, warunki pa­
nujące na drogach w tym regio­
nie uniemożliwiają * zmieszczenie 
się w przewidzianym regulaminem 
czasie na poszczególnych odcin­
kach. (zb)

Obornickie LZS-y
chcq lepiej pracować
Ponad 2,5 tys. członków Ludowych Zespołów Sportowych pow. 

kórnickiego skupionych w 43 kołach i 1 LKS-ie stanowi poważną 
łę w propagowaniu sportu i turystyki na terenie wsi..

Minione 2 lata przyniosły dobre 
rezultaty działalności obornickich 
LZS-ów. Największą popularność 
zdobyły sobie: piłka nożna (coro­
czne rozgrywki kl. W i mistrzos­
tw.. powiatu spółdzielni produk­
cyjnych), piłka siatkowa, szczypior 
niak, szachy i tenis stołowy. Naj­
wszechstronniej pracującym jest 
aktualnie LZS Ryczywół, który we

Stadiony bez reżyserów
Ogromna jest magia sportu, 

nieodparty jest urok stadio- 
::u, niepowtarzalną dramatur­
gia sportowych zmagań, stąd 
też zapewne nigdy w sporto­
wym teatrze nie braknie ak­
torów ni widzów. Wciąż jed­
nak wśród organizatorów 
sportowych spektakli brak 
zrozumienia tego, że nie sam 
los jest reżyserem sportowych 
wydarzeń i że nie wrzask na 
stadionie jest najwłaściw­
szym wyrazem emocji towa­
rzyszących sportowej walce. 
Zbyt często jeszcze atmosfera 
na widowni okalającej boiska 
kłóci się ze szlachetnymi idea­
mi sportu, a zachowanie kibi- 
ców-widzów urąga podstawo­
wym zasadom kultury.

Wrzaski, gwizdy, wyzwiska 
i lecące w ślad za nimi przed­
mioty to nierzadki przykład 
„gorącego” dopingu, w efek­
cie którego zamyka się na dłu­
go boiska, a prasę obiega fala 
wychowawczych artykułów. 
Tylko, że jakoś nieskuteczne 
są te prasówki. Na nic za­
wstydzanie i przygany! I na­
wet tzw. „Puchar Kibiców” 
przyznawany (nieco abstrak­
cyjnie) najlepszej publiczności 
sezonu niewiele w tej akcji 
pomaga. Bo sportową widow­
nię trzeba wychowywać prze­
de wszystkim tam, gdzie toczy 
się sportowa walka — w hali, 
przy kortach, wokół lodowiska 
i na stadionie.

Wiadomo, że każda impreza 
sportowa wymaga zaangażo-

wania odpowiedniej liczby lu­
dzi określanych mianem „po­
rządkowych”. Nie brakuje ich 
nigdy. I słusznie, bo są po­
trzebni. Także i po to (o czym 
pewnie nie wszyscy wiedzą), 
żeby usuwać z widowni pija­
ków, gdyż ich miejsce jest w 
izbie wytrzeźwień, a nie na 
stadionie. Jakże często jednak 
zapomina się o zaangażowa­
niu spikera... Dzieje się tak 
nawet wówczas, gdy obiekt, 
na którym rozgrywane są za­
wody, jest zradiojonizowany 
lub można go bez trudu nagło­
śnić. Będzie tak dotąd, dopóki 
nie doceni się i nie zrozumie, 
że spiker to ktoś naprawdę 
ważny i potrzebny nie jako 
„zapowiadacz”, jak to się na­
wet w największych impre­
zach traktuje, lecz jako obiek­
tywny komentator, jako tak­
towny nauczyciel właściwego 
rozumienia i odbioru sportu, 
jako dyrygent widowni.

Ileż pięknych sportowych 
zdarzeń rozgrywa się przy mil­
czącej, biernej widowni tylko 
dlatego, że brak pośrednika

Trudno o komentatorów z 
prawdziwego zdarzenia. Nie 
wystarczy mieć głowę nabitą 
rekordowymi wynikami i re­
gulaminy znać na wyrywki. 
Trzeba mieć oczy na sport ot­
warte i język naprawdę giętki. 
Dlatego wciąż tak wiele słusz­
nych pretensji mamy do spra­
wozdawców sportowych. Oni 
też są wychowawcami sporto­
wych widowni. Ich oczyma mi­
liony kibiców patrzą na sport, 
ich słowami mówią o sporcie. 
A tymczasem jest to nieraz 
widzenie zbyt wąskie, a słowa 
zbyt ubogie. Za wiele słychać 
w sprawozdaniach obcych fa­
chowych terminów, za mało 
pięknej, poprawnej polszczyz­
ny. Tak blisko są oni boisk i 
stadionów, a tak daleko od 
sportowej literatury...

A przecież ona powinna
kształtować właściwe reakcje 
na zjawiska sportowe i 
przez nią także prowadzą dro­
gi do sportowego wychowania 
widowni. W literaturze sporto­
wej zawiera się to, co w spor­
cie najpiękniejsze. W niej po-miedzy boiskiem a trybuną! _ .. .

Ileż niepotrzebnych wrzasków kazano „Magię sportu”, „Cenę
protestu rozlega się z trybun 
dlatego, że milczy człowiek 
przy mikrofonie! Jakiż zubo­
żony staje się sport, gdy nie 
towarzyszą mu słowa! Szukaj­
my snikerów sportowych — lu­
dzi, którzy potrafią odpowied­
nie dać sportowi słowo! Oni 
znajdą sposób na milczące i 
wrzeszczące stadiony.

rekordu” i tragedię „Milczą­
cych stadionów”. Ona więc 
tak jak mądry spiker-komen- 
tator, jak utalentowany spra­
wozdawca, powinna pomagać 
widzieć i przeżywać „Roman­
tyczne mecze”. Bo przecież po 
to, aby je oglądać, chodzimy 
tak często na stadiony. (KOS)

o-
si-

wszystkich tych dyscyplinach nale 
ży do ścisłej czołówki powiatu. 
W sporcie kwalifikowanym naj­
większe osiągnięcia notują siat­
karki z LZS przy Technikum Ra­
chunkowości Rolnej w Rogoźnie 
i szczypiorniści z Ryczywołu — o- 
bie bowiem drużyny z powodze­
niem walczą w lidze okręgowej. 
Znacznie poprawiła się sytuacja 
w sporcie masowym. W roku u- 
'oiegłym w rekordowej liczbie 
1076 różnych imprez środowisko­
wych i powiatowych uczestniczy­
ło ponad 22 tys. osób; podniósł się 
jednocześnie poziom tych imprez. 
Na szczególną pochwałę za ich 
organizację zasługują LZS-y: Ry­
czywół, TRR Rogoźno, Objezie- 
rze i Studzienice.

Nowy podział administracyjny 
i powołane w jego wyniku gminy 
stawiają jednak przed LZS-ami
nowe, 
śię w 
silny, 
wach 
wyćh. 
stkich

trudniejsze zadania. Winno 
nich bowiem' rozwijać sport 
oparty na solidnych podsta 
organizacyjnych i finanso- 
bo końca więc bm. we wszy 

czterech istniejących w

Największym powodzeniem 
wśród dzieci i młodzieży cie­
szą się masowe imprezy pod 

hasłami bardzo charakterystyk 
nymi. Oto niektóre z nich:

— Tydzień Młodzieży i Spor 
tu, który oferuje młodym i naj 
młodszym obywatelom rów­

nież rozrywki kulturalne;
— Młodzieżowy Bieg Przeła 

jowy Lasem, organizowany 
przez związek lekkiej atletyki, 
w którym wyłania się mistrza 
młodzieżowego NRD.

— Czterobój Przyjaźni, kon 
kurencja bez precedensu w 
świecie o charakterze między­
narodowym, którą można okre 
ślić mianem dziecięcej Olimpia 
dy; organizatorem jej jest 
czasopismo pionierskie „Trom 
mel”;

— Z kim możecie się zmie­
rzyć? — to młodzieżowe zawo 
dy i gry, którym patronuje cza 
sopismo „Jungę Welt”; nie­
zmiernie popularne, choćby dla 
tego, że nie obowiązują kate­
gorie wieku;

— Turniej Tenisa Stołowego;
— Kilometrowa Spartakiada, 

zawody z kółkiem dla naj­
młodszych.

Wymieniliśmy tu jedynie im 
prezy centralne, które stano­
wią podsumowanie mnóstwa 
sportowo-kulturalnych imprez 
wiejskich, szkolnych, miej­
skich, powiatowych, wojewódz 
kich i organizowanych na in­
nych „szczeblach”. Najlepsi na 
tamtych imprezach uczestni­
czą w imprezach ogólnorepu- 
blikańskich, zdobywają pierw­
sze szlify sportowe, a później 
laury europejskie i olimpijskie. 
Zdobywają i będą zdobywali.

PANOR AM A/INTERPRESS

PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 17 i 20 Przedstawię 

nia estradowe.
SCENA MŁODYCH — g. 17 i 19.15 

„Johanes Doktor Faust”.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA

GOSTYŃ: „Kolędnicy” 1 „Swię-

KALISZ: „Dobosz”.

PONIEDZIAŁEK

PLESZEW: „Trzy białe strzały”.

t KIRĄ 1
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Napad 

stulecia” i „Szaleniec z IV labora­
torium”; Noteć: „Dom wampirów”, 
poniedz. „Ballada o Cable’u Ho- 
gue’u”.

CZARNKÓW: „Pokusa”, poniedz. 
nieczynne.

JAROCIN: „Rzeżnik”, poniedz. 
nieczynne.

GOSTYŃ: „Piękna nie chce mil­
czeć” i „Kapitan Korda”, poniedz. 
nieczynne.

KALISZ Kosmos: „Dzikie dziec­
ko”; Oaza: „Pojedynek rewolwe­

rowców”; Stylowe: „Kopernik”, 
poniedz. „Jestem niewiernym mę­
żem”.

KĘPNO: „Niedźwiedź i laleczka”, 
poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: „Poślizg”, poniedz. 
nieczynne.

KROTOSZYN! „Wesele”, ponie­
działek nieczynne.

KOŁO: „Klan Sycylijczyków”, 
poniedz. nieczynne.

KONIN Górnik: „Niech bestia 
zdycha”; Centrum: „Kopernik” i 
„Śmierć Ipu”.

MIĘDZYCHÓD: „Klan Sycylij­
czyków’’.

OSTRÓW Roma: „Historia miło­
ści”; Słońce: „Pojedynek rewol­
werowców”.

OSTRZESZÓW: „Szerokiej drogi 
kochanie*’ i „Jeszcze słychać śpiew 
i rżenie koni”.

PIŁA Iskra: „Kłopoty z cnotą”; 
Koral: „Lampy natfowe” i „Ciepło 
twoich rak”; Sokół: „Podróż za je 
den uśmiech” i „Klan Sycylijczy­
ków”, poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel: „Ocalenie”, po­
niedziałek nieczynne; Pluton: po­
niedziałek: „Błąd szeryfa”.

RAWICZ: „Ucieczka” cz. I i II i 
„Obcym wstęp wzbroniony”, po­
niedz. nieczynne.

RYCHTAL: „Ziemia faraonów”, 
poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: „Nie do obrony”, po­
niedziałek nieczynne.

TUREK: „Koniokrady”.
WOLSZTYN: „Harem pana Vo- 

ka”, poniedz. nieczynne.
GNIEZNO Lech: „Wyzwolenie” 

cz. IV i V: Polonia: „John i Ma­
ry”, poniedz. „Horyzont”.

KOŚCIAN: „Umrzeć z miłości” 
i „Kot w butach”, poniedz. nieczyn 
ne.

KÓRNIK: „Wódz Seminolów”, po 
niedziałek nieczynne.

LESZNO: „Kopernik”.
NOWY TOMYŚL: „Bokser” 1 

„Jedna z tych rzeczy”, poniedz. 
nieczynne.

ROGOŹNO: „Trzecia część no­
cy”, poniedz. nieczynne.

ŚREM Słonko: „Hallo Doiły”; 
Klubowe: „Jedna z tych rzeczy” i 
„Fantomas contra Scotland Yard”, 
poniedz. nieczynne.

ŚRODA: „Miraż”, poniedz. nie­
czynne.

SZAMOTUŁY: „Bolesław Śmia­
ły”. poniędz. „Czarownica z ba­
gien”.

WĄGROWIEC: „Człowiek orkie­
stra”, poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Ten okrutny nik­
czemny chłopak”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — renowacja 

(do odwołania).

Obornickiem gminach, powołane zo 
staną do życia gminne rady LZS, 
które będą koordynatorem wszy­
stkich poczynań na swoim tere­
nie. Problemem nr jeden będzie 
dla nich rozwiązanie trudności fi­
nansowych podległych kół, bo 
większość z nich nie może z tego 
powodu urządzać imprez, czy wy­
jeżdżać do inpych miejscowości. 
Pomoc mają tu również okazać 
powoływane rady LZS, przy przed 
siębiorstwach PGR.

Kolejny problem to budowa gmin 
nych ośrodków sportu, turystyki 
i rekreacji. Zamierzenia idą w kie 
runku, by każda gmina dysponowa 
ła takim obiektem z potrze! nymi 
boiskami i urządzeniami. Obornic­
cy działacze liczą się z potrzebą 
przeznaczania na ten cel określo­
nych funduszy, jednak przede 
wszystkim myślą o rozwijaniu czy 
nów społecznych. Przewiduje się 
jednocześnie wykonanie prac nie 
tylko przy realizacji zobowiązań 
dla rozbudowy bazy sportowej, 
ale także robót przynoszących ko­
rzyści całej wsi. Pozwoli to bar­
dziej zaktywizować społeczeństwo 
do działania na rzecz sportu i tu­
rystyki. Szczególnie wiele obiecu­
ją sobie oborniccy działacze w 
zakresie dalszej popularyzacji tu 
rystyki, gdyż przy należytej ba­
zie może być ona dostępna dla każ 
dego, bez względu na wiek, mie­
szkańca wsi. (bop)

tMUZEA i WVSTA j
W poniedziałek wszystkie muzea 

z wyjątkiem Historii m. Poznania, 
Przyrodniczego t Rzemiosł Artys­
tycznych sa nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m POZNANIA (Stary 
Ratusz) — codziennie — g. 10—15. 
środy t płatki - g 12—18. soboty, 
dni przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g 9—17. niedz. g. 10—16 „Ruch ro­
botniczy w Wielkopolsce 1918— 
1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
go 19) - codziennie g. 10—15. śro­
dy 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE fal. Marcinkowskie 
go 9). _ codziennie 10—15 środy ’ 
piątki — g. 12—18 „Nieznane ma­
larstwo polskie XIX i XX wie­
ku” — (do 31. III).

ROLNICTW A (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g 11-15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH

Para Pachomowa-Gorszkow 
najlepsza w Bratysławie 
Kolejną konkurencją odbywają­

cych się w Bratysławie mi­
strzostw świata, po której Prz> 
dzielono medale, był program o 
wolny par tanecznych. Bezapelac? 
ne zwycięstwo odniósł radz1^ 
duet, Ludmiła Pachomowa i 
ksander Gorszkow.

Radziecka para otrzymała bardw 
wysokie noty, wśród któryc 
aż sześć szóstek.

Tytuł wicemistrzów świata 
walczyło rodzeństwo Ange 1 
Erich Buck (NRF), a brązo") 
dal — Hilary Green - Glyn 
(Wielka Brytania). Startują » 
tej konkurencji polska para, 
na Gordon i Wojciech Babkom 
zajęła w końcowej klasyń^’ 
bardzo dobre 14 miejsce.

W jeździe indywidualnej 
czyzn prowadzi Kanadyjczyk 
Cranston. Po programie ‘ 
nym wyprzedza on o zae 
pkt. Czechosłowaka Ondrej 
pelę. Na trzecim miejscu 
wał się Sergiej Czetwieru

. _ codzleIł‘ (Zamek Przemysława) I 
nie g. 10-15. pomedziaiKi
g. 12—18.WIELKOPOLSKIE " _
wojskowe <St Bvne (. 
dzienie g. 9—18. nieI .
10-15 (4. III eNIA <C.VMUZEUM WYZWOL^17i ojedl-
tadela) — codziennie B- 
i święta g. 10— J6k„NTKV -MUZEUM W KÓRNIKU 
dziennie g. 9—l4- ALlNI®MUZEUM W ROGALI 
codziennie g. 10—16 , J9) '

KLUB MP1K (Kat*^^jgrsl*^ 
(Sala I p.) ..Muzyka w ma Heory)t 
J. Kaliszana. <Part®J? dzieci. 
Wieniawski w oczach

BWA Arsenał (St. Janków ob­
stawa plakatów . jana ter ■ retrospektywa filmów 5 (óo
- g. 11-18. niedz. g^ ’ekcJi W 
III.) oraz wystawa K 
Garsteckiej (do 4- ny- _ wys*8

PTF (PaderewskiegfpoznaJi« 
wa pokonkursowa « io--15
10-19. niedz. i święta g- 
6. TH.) , - z f05

TMMP (St. HU”;* 1 L 
teki Czesława Czuba , 
- fotogramy” - e _ „Tr85’

WOIT (St. Bynek Ju wieii<oo 
zabytków południ '^o
ski” w fotogramach » 16 (a
skiego - g. 9-19. sob. S 
24. III).


